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W nieświadomości si!a
(Korespondencja własna)

Warszawa, 12 lutego.
W  dzidach obecnego Sejmu, który przecież 

ma za sob? już dwa lata i kwanta! istnienia, 
nie było wypadku, aby większość wystąpiła 
z własna inicjatywą ustawodawczą. Cała 
„mądrość" tej większości zasadza saę na 
„współpracy" z rządem ti. na uchwalaniu 
przedłożeń rządowych. Odyby opozycja —  
zresztą beznadziejnie —  od czasu do czasu nie 
wystąpiła z jakimś pi ojektem, mielibyśmy na
prawdę jedyne, ale nie pierwsze, w  swoim no 
dzaju widowisk i : Sejm, który wyrzekł się ini
cjatywy, który czeka tylko na to, co mu rząd 
'do załatwienia zaprezentuje.

T en stan rzeczy nie jest wynikiem niezdol
ności do wystąpienia z własremi pomysłami. 
Są  przecież w BB  „fachowcy" od różnorod
nych spraw, są nawet grupy, które postawiły 
^oibie za zadanie czuwania nad pewnemi od
cinkami życia publicznego; są wreszcie refe
renci, którzy wcale nieźle poirafia krytyko
wać —  migdy naturamie nie wypowiadając o- 
statoiego słowa —  przedłożenia rządowe Ale 
t© wyrzeczenie się inicjatywy. ma . swój .głęb
szy powód- posłowie w BB  nigdy między so
bą nie potrafią —  jak u nas się mówi —  uzgod
nić jakiejś kwestji a tylko na pasku rządowym  
są w  stanie iść, jako że ich się do tego cho
dzenia popędza.

le n  objaw zupełnego niedowładu, uwa
żają matadorzy w BB za objaw —  siły i są 
nawet z tego zupełnie zadowoleni. Bo i poco 
się natężać, poco brać na siebie odpowiedzial
ność, kiedy się wychodzi z założenuia, faktami 
usprawiedliwionego, że nie rząd jest emanacją 
większości a przeciwnie —  rząd stworzył so
bie większość, aby mieć kry te tyły i móc w o
bec teraźniejszości i potomności powoływać  
się na to, że na v  :zystfco uzyskał ąprabaae 
parlamentu.

Obu stronom z tym stanem rzeczy jest w y
godnie Rząd wie, że jego zamysły nie spotKar- 
ią się z przeszkodami; większość wie, że jej 
uległość gwarantuje je] —  przy dzisiejszym sy
stemie —  nieodpowiedzialność i wideki na po
nowny „wybór". Od czasu do czasu, za obo
pólną zgodą, markuje się samodzielność w  ten 
Drymitywny sposób, że stawia się peprawkr 
dc przedłożeń rządowych, nawet do budżetu, 
ale i dzieci polityczne wiedzą, że ; w tych w y 
padkach inicjatj wa jest więcej niż podejrzane
go Pochodzenia: stosunki .poprawuaczy" z re
ferentami ministerjainyuji są zbyt widoczne.

nieświadomość śfljy leżącej w  naturze 
..ażdoj większość występuje ‘askirawo na jaw 
szczególnie teraz, gdy Sejm, kończąc obrady 
nad budżetem, przystąpi do załatwienia kilku 
przedłożeń o rneprzeciętnem znaczeniu. W szy 
stkie te przedłożenia niie mają ani śiadu ini
cjatywy poselskiej; wszystkn wyszły z kuźni 
biurokratycznej w  tym porządku, że „ktoś" 
ani rzeczowo ani hierarchicznie kompetentny 
wyraził życzenie —  rozkaz, a inni go wyko
nał tj. wypracowali projekty W  ten sposób 
<na stół „wysokiej laby" spadły przedłożenia: ! 
ta arii ..akadgfflkddclę.. amarzadowiefc sec*- 1

Po wyroku br esKi
Sąd apelacyjny w  Warszawie w  caoibacb pip. 

Gacka, Ghodeokiogo i Wyczańskiego w sprawie 
b. więźniów brzeskich wydal wyrek, podobno jed
nomyślnie. W  pierwszej instancji,, jak wiadomo, 
sędzia Leszczyński złożył voluru separatum, w 
którem wypowiedział się za uwolnieniem oskar
żonych. Sąd apelacyjny zatwierdził więc wyrok 
aądiu okręgowego. Różnice pomiędzy w ym tdm  
sobotnim, a wyrokiem sądu okręgowego wynika 
ją z  taktu wejścia w  życie naszego nowego ko
deksu karnego. Nowy polski kodeks kamy nie 
zna określenia „domu poprawy" i zna ty lito w y
raz więzienie. Dlatego sobotni wyrok wyraiz „dom 
poprawy" zmienił na wyraz więzienie. W idać 
więc z tego, że sąd apelacyjny zatwierdził wy
rok pierwszej instancji. Nowy polski kodeks kan

ny przewiduje w pewnych wytpadkacu pozbawie
nie zasądzonych praw obywatelskich na przeciąg 
2 do 10 lat, według własnego uznania sądu. U- 
trata praw liczy się od chwil, odbycia kary. Ska
zani pozostali na wolności za kaucjam, swego 
czasu złożonemi po u.000— 10.000 zi. Obrońcy 
wnoszą o kasację wyroku do Sąau Najwyższe# . 
Wyrok nie stanowi! dla opinji publicznej w Po l
sce niespodzianki. Dlaczego, nie możemy powie
dzieć z zrozumiałych wzgiędow. Mimo to odbił 
on się głośnem echem w całym kraju i zapewne 
wzbudził leż zainteresowanie zagranicą. Wyroi 
ma znaczeme zasadnicze. Zasądzeni, jak donosi 
„Robotnik", otrzymują mnóstwo depesz; listów i 
adresów r, całego kraju.

Sygn. ak* VI 1. k. 237/31, W  fonienfu Rzeczypospoli
tej Polskiej. Sąd okręgowy W ydział VI 1. kamy we 
Lwowie pod przewodnictwem s. okr. dra L. Dworza- 
ka, przy udziale s. o. WI. Medyńskiego i s. o. dra Loc- 
kera w obecności wiceprokuratora dra Bizułu i proto- 
kulania k. a. dr.a M. Liebliniga po przeprowadzeniu roz
prawy głównej dnia 14 kwietnia 1931 r. we Lwowie 
w  siprawie przeciw Julianowi Rychlewsk:emu, odpo
wiedzialnemu redaktorowi .Dziennika Ludowego" na 
skutek’ oskarżenia Prokuratora S idu okręgowego we 
Lwow ie z dnia 5 marca 1931 r. Sygn. akt. Kp. 583/31 
o występek z §§ 488 i 491 uk. popełniony w ten spoisób, 
że jako redaktor odpowiedzialny czasopisma „Dzien
nik Ludowy" umieści! w Nr. 131 tego czasopism.- 
„Dziennik Ludowy" z daty Lw ów  czwartek 12 czerwca 
1930 r. na stronie 10 artykuł pod tytułem „Życie Pod. 
karpacia —  Stanisław —  Stanisławowski walet koli--- 
łow y", treścią którego obwinił publicznie już. Wiktora 
Stefana, dyrektora K. P. w Stanisławowie, fałszywie
0 czyny hańbiace i niemoralne, które są zdolne poni
żyć inż. Stefana Wiktora w opinji publicznej i wzbu
dzić przeduv niemu powszechna pogardę, tudzież za
rzucił inż Stefanowi Wiktorowi pogardliwe przymioty
1 taki sposób myślenia, wydał dnia 14 kwiietnia 1931 r. 
we Lwowie następujący wyrok: Oskarżony Julljusz
RycMewski, urodzony dnia 11 kwietnia 1888 we Lwo
wie, reliigji rzym-kaŁ, narodowości polskiej, żonaty, 
ojciec jednego dziecka, redaktor odpowiedzialny „Dz.en 
ntka Ludowego", absolwent 7 klas szkoty powszech
nej, syn Adolfa i Wiktor*:, zamieszkały we Lwowie 
przy ul. Kordeckiego 8 —  winien jest, że jako, redaktor 
odpowiedzialny czasopismu „Dziennik Ludowy" w u- 
mieszczonyim w piśmie drukowem, w szczególności 
w „Dzienniku Ludowym" z daty Lwów, 12 czerwca 
1930 r. Nr- 131 w artykule pod tytułem „Zycie PodkaT. 
pacia — StatW awów — Stanisławowski walet kolejo
w y " w ustępie „Do tego stopnia rozzuchwaliły niektó
re jednostki na odpowiedzialnych stanowiskach, że pod
legły im świat pracy równają zupełnie z pytem, każdej 
chwili dającym się dowolnie zdmuchnąć, Jednym z ta
kich panów iest dyrektor kolei p. Wiktor, człowiek o 
miedzianem czole, którego sprawki piętnowano publi
cznie przez kilka z rzędu miesięcy na łamach całej 
prasy lobotniczei, milczeniem swern potwierdził po
stawione mu zarzuty natury nieetycznej, dochodzące 
nawet do tolerowania pospolitych złodziejstw lub o- 
szustw" imiennie inż. Stefana Wiktora, bez przytocze

nia pewnych okoliczność* faktycznych o nogardfiwe 
przymioty I takiż sposób myślenia obwinił, czem do
puści! się występku z § 491 uk. : za to po myśli § 493 
uk. przy zastosowaniu przepisu § 266 uk. skazuje się 
gr na karę aresztu przez trzy miesiące, którą po my
śli § 261 uk. zamienia się na grzywnę w kwocie 900 
(dziewięćset) złotych, na ogłoszenie sentencji wyroku 
po myśli § 493 ust. 2 uk. i § 39 ustawy prasowe, w cza j 
sopiśmie „Dziennik Ludowy" na koszt oskarżonego w 
najbliższym numerze na pierwszej stronie. Po  myśii 
a r t  558 § 1 kpk. zasądza sie od oskarżonego na rzecz 
skarbu państwa koszty postępowania, a po myśu a rt 
66 i 61 rozp. Min. Spraw, z 18 marca 1924 Dz. U. R. P 
Nr. 28, poz. 284 z  r. 1924 oraz art. 2 przepisów wipio- 
wadczych do kpk. na niszczenie opfaty w kwocie 19 
złotych. Odmawia się wnioskowi oskarżonego o wa
runkowe zawieszenie wykonania orzeczonej kary. — 
Uniewinnia się natomiast oskarżonego Juljana Rychlew- 
sklego z zarzutu oskarżenia o występki z §§ 488, 491 
uk. rzekomo popełnione p izez umieszczenie w powo
łanym wyżej artykule dalszych ustępów tegoż arty- 
wuiu. Po myśli a r t  560 kpk, koszty postępowania zwią
zane jedynie z oskarżeniem, z którego oskarżonego u- 
iriawinniono, ponosi skarb państwa. Dr. L. Dworzak wir. 
W !. Medyński wr Dr. J. Locker wr —  L. S. W yrok 
prawomocny dnia 18 października 1931 r. Za zgodnośę: 
(Podpis nieczytelny) s t seLr.

W

Niesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale

CgganerjG
Caie — Restaurant — 
B r ld ge  — Dancing  
(Hotel  K rakowsk i )
Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu fa ify  od godziny 
5 do godz. 8 w  cenie 2 zł.

łeozmo-scałeniiciwe, prasowe ittkJ. —  teraz więk
szość ma prosie zadanie: uchwalić i pożegnać 
się z sesją na długie miesiące.

Czy może kogoś z tych 230 panów —  z przy
budówkami jest ich więoej —  głowa zaib^li 
o to, jalki będzie efekt tych przez nich z goto
wością uchwalanych przedrożeń? Ani się nie 
śni" pójdą Sauotjce i im podobne nostaci na 
odpoczynek z przeświadczeniem, że zrobili to, 
co do niich jako do sług należało: pan każe. 
sługa musi. W  tern właśnie leży ich siła, że 
jeszcze nie uświadomili sobie, jaką nędzną ro
lę grają jako większość, która niema nic do 
gaaania a tytko ma jeden obowiązek: słuchać 
rozkazów czynnika, który w normalnych sto- 
sunkacn po winie niby jej słuchać.

JULJUSZ SŁOW ACKI

Z „Beniowskiego"
0  Polsko: Jeśli sądzisz, żeś ty  w o ln a ,
A  taką jesteś, jak ta, co dziś żyje.
Jeśli tern żywić się ty jesteś zdolna,
Czeg'. nies nie chce; wąż nawet nie pije.
Jeśli cię toczy gangrena powolna,
Której stroskanym oczom nic nie skryje,
Jeśli się zrównać masz z dzisiejszym Włochem, 
Zostań ozem byłaś — ludzi wielkich prochem._

Lecz proch niech c.c.Lo w  mogile spoczywa
1 szent niech żaden nie dojdzie z podziemi. 
Po zdarzyćby się mogła rzecz straszliwa,
Że chociaż żyły słowami Waszemi 
Szeregi polskich pokoleń, gorliwa 
Ręka cenzora usta wam oniemi
I miast słow W aszych  błysną biate ptamy.
ŚwmLnyw podobno, śxode_ d la  -ek ląm yj



2 Nr. 36. Wtorek, 14 lutego 1933 r.

Musimy się bron i przed własną nędzą!
Mus my się bronić przed n szczeniem naszych 

warsztatów pracy!
„Czekajcie cierpliwie, kryzys wnet 

przeminie" —  mówią nam ministro 
wie, „kryzys już przemija" —  krzy 
czą nam od kilku lat burżuazyjne pi
sma, „kryzys przeszedł najwyższy 
szczyt napięcia i zaczyna powoli o- 
padać" —  dowodzą codzień „ucze
ni" burżuazyjni ekonomiści- A  Łyn 
czasem kiyzys szaleje coraz gwałto
wniej i z nieokiełznaną potęgą żywio 
łu pozbawia ludzi pracy i chleba, ni 
szczy coraz więcej warsztatów pra
cy ludzkiej i dobrobytu.

aórny sląsk Z -głębia Dąbrowskie 
i-Krakowskie, Łódz, Bielsko, Zagłę 
bia naftowe —  te, kiedyś tełniące 
pracą i życiem- ośrodki przemysło 
we, źródła bogactw całego kraju 
stały się juz tylko ośrodka ni nędzy
— nędzy ogromnej w rozmiarach,- - 
ponurej, straszliwej w skutkach dla 
setek tysięcy robotników i ich nie
szczęśliwych rodzin. Po ulicach 
miast, miasteczek i osiedli robotni 
ezych, tych kiedyś ruchliwych roz 
gwarem pracy ośrodków przemysło 
wych, snują się już nie ludzie, ale 
tylko rozpaczliwe widma o twarzach 
napiętnowanych głodem, coraz licz 
niejszej arnjji bezroootnych. A  kry 
zys robi coraz większe spustoszenia, 
sięga co miesiąc —  ba, ostatnio na
wet już co tydzień po nowe ofiary.— 
Redukcje!... nowe redukcje— zamy 
kanie kopalń, hut i fabryk-., i zno 
wu nowe zamykania następnych 
Urlopy tnrnusowe, z których się ni 
gdy do pracy nie wraca —  oto zn» 
mię czasu. Zima... sezon węglowy 
nadzieja wśród głodnych bezrobot
nych na poprawę i chociażby krótki 
okres uzyskania pracy-.. A  tu za 
miast poprawy —  dalsze redakcje, 
eaostr enie nędzy, spotęgowanie gło 
du.-

Oto krótka kronika ostatnich dni 
Górny Śląsk, Kopalnia „Dębieńsko" 
od 1-go lutego 250 lodzi poszło na 
urlop tnrnnsowy, 200 następnych cze 
ka ten sam los od 15- go lutego; kopal 
nie „W l.-k " i „Hildebrand" wysłały 
tymczasem 250 lodzi na nrlop tomu 
sowy, kopalni; „Hojm" 500 lodzi ns 
bruk, kopalnia „Blucher" 700, „Szar 
lotts 500, „Wuiek" 400, „Wolfgang"
— „Wawel" 400, „Richte, * 250, „Ti- 
cinus" 250, kopalnie skarbowe 1.200 
ludzi na nrlop, 300 d<_ zupełnej re 
dukcji, „Gische" 2.000 >ndzi do reduk 
cji, kopalnie „Hohenlohe" - „Fpnnj" 
ma być zamknięta —  600 ludzi na 
bruk, kopalnia „Pokój" ma być zam 
knięta, wypowiedziano p acę 1.641 
robotnikom i 90 urzędnikom.

W  Zagłębiach Dąbrowskiem i Kra
kowaniem dosłownie ten sam stan, 
ta arna lawina wyrzucania lodzi z 
pracy. Kopalnie rudy, jak tak dalej 
pójdzie, znikną zupełnie. Jeszcze w 
końcu 1929 roku mieliśmy na tere
nie Polski 22 kopalnie rody w rucha. 
Dziś pracują tylko 3 kopalnie, z te
go kopalnia „Franciszek" w okręgu 
częstochowskim ma być w tym mie 
siącu zamknięta. W  przemyśle nafto 
wym liczba robotników topniete w 
zastraszający sposób.

Nic więc duwnego, że w obliczu 
tego szaleństwa pozbawiania ostat
nich resztek ludzi pracy, opanowało 
robotników Górnego Śląska, Zagłę
bia Dąbrowskiego 1 Krakowskiego, 
oraz Częstochowsłdego, a także na 
całym terenie przemysłu naftowego 
przerażenie chęć chociażby rozpa. 
cz’ rego protest i przeciw masowym 
redukcjom i masowemu zamykaniu, 
a nawet niszczeniu warsztatów pra-
CS* i

Robotnicy w całym górnictwie nie 
chcą i nie mogą się zgodzić na trwa 
nie obecnego stanu. Tu już chodzi o 
życie, o pmwo do życia setek tysią 
cy ludzi. Ludziom tym zagląda w o 
czy śmierć głodowa. I wbrew tw ier
dzeniu kapitalistycznych mędrców, 
że na kryzys niema innego ratun
ku, jak tylko „wyczekiwanie", zagro 
żeni w swym bycie robotnicy myślą 
o obronił*.

Po-przez zagłębia węglowe, nafto 
we i kopalń rud idzie groźny pom
ruk. Gorączkowy ruch przeciw ma
sowym redukcjom przybiera na sile. 
Wszędzie zaczyna się rozlegać a- 
krzyk „wszystka jedno co będz*e, 
musimy się bronić przed skutkami 
obłąkańczej polityki kapitalistów" 
Centralny Związek Górników, jak za 
wsze, tak i teraz, staje się ośrodkiem 
około którego centralizuje s ę wola 
mas górniczych.

Na posiedzeniu Wydziału Wyko
nawczego omówiono sytuację i posta 
iowiono obmysieć środki obrony 
Postanowiono zwołać na przestrzeni 
lutego we wszystkich Zagłębiach w? 
glowych i naftowych ogólne konfe 
rencje Zarządów Oddziałów wsoól 
nie z radcami i delegatami, celem u- 
Jtalenia sposobów walki o pracę 
chleb. Na konferencjach tych zosta 
nie omówiona sprawa proklamowa
nia w całym przemyśle górniczym 
tymczasem dwudniowego strajku ge 
ueralnego, jako wstępu do wielkiej

Pisałem już o „głównym” carskim mi
nistrze „sprawiedliwości" Szczegłowito- 
wlw, niszczycielu sądów i praworządno
ści. Szczeblowi tow —  to „w ielka fi
gura caratu ostatnich dziesięcioleci. To 
— filar, to —  symbol.

W  porównaniu z nim inny minister 
„sprawiedliwości" Dobrowolskij, jest tyl 
ko drooną kananjką. To nie symboli
czna figura ostatnich dziesięcioleci ca
ratu, lecz symbol ostatnich miesięcy 
starego ustroju, okresu Rasputin?,. Pro
dukt gnicia w  ostatniem stadium „M ieł- 
kij bies". W yraz ostatecznego rozkła
du.

Został „mianowany" przez klikę Ras
putina i carycę, jako człowiek gotowy 
na wszystko, jako posłuszne narzędzie 
kliki, która objęła w  carsaiej Rosji rzą
dy i szybko prowadziła kraj do kata
strofy. Wybrano Dobrowolskiego, bo 
był mocno zadłużony i szukał wyjścia 
„z  sytuacji" a z takich zaplątanych w 
nieopłacalne długi ludzi lubią korzystać 
dyktatorskie kliki.

Niedawno w  1«, rze Artystów (w 
Warszawie aa ul. KaroweiJ widziehśmy 
sztukę „Rasputin". W  tej sztuce figu
ruje także Dobrowolski. Przychodzi do 
Rasputina podczas orgji.i pijany Raspu
tin postanawia poprzeć dogodnego i zgo 
dliwego człowieczka. A  wdzięczny Do
browolski) (przedstawiciel surowego pra 
wal) puszcza się w pląs/ przed potęż
nym faworytem kliki... Symboliczny o- 
braz —  „sprawiedliwość" tańczy tak. 
jak klika zagra...

P Dobrowolskij został mianowany mi 
nistrem 20 grudnia 1916 r , w ostatnich 
tygodriacb rozkładającego s'e „reżi
mu . Rewolucj? postaw la go przed 
swym trybunałem. Już 21 kwietnia 1917 
r. Dobrowolski] składał zeznania przed 
Nadzwyczajną Komisją śledczą Rządu 
fjrmcz-iApwejlo, Stenogram znaicaięmy

walki o realizację następujących za 
sadniczycb postulatów:

1) SKRÓCENIE CZASU PRAC\ 
W GÓRNICTWIE DO 36 GODZIN 
W  TYGODNIU BEZ OBNIŻKI PLAC

2) PRZECIW REDUKCJOM.
3) USPOŁECZNIENIE KOPALŃ 

KONTROLĘ SPOŁECZNĄ PRO 
DUKCJI I ZBYTU WĘGLA, RUD l 
. RODUKTÓW NAFTOWYCH.

Tak górnicy, jak i Zarząd Central
nego Związku Górników zdają sobie 
sprawę z tego, że podejmują walkę 
w ciężkich warunkach i o postulaty, 
które wielu, nawet nie w kapitalisty 
cznym obozie, wydadzą się czemś 
nierealnem do urzeczywistnienia. A 
le to nas ani orzeraża, ani od walki 
odwieść może. Czyż poza powolną 
śmiercią głodową mają górnicy inne 
wyjście z katastrofalnej sytuacji w 
jaką ich zapędziła gospodarka kapi 
talistyczna? Czyż zamiast dziecinnie 
naiwnej walki z kartelami nie racjo 
nalniejsza będzie walka o uspołecz
nienie kopalń i hut?.. Przecież pro 
iektowana przez Rząd ustawa kartę 
Iowa im będzie ostrzejsza przeciw 
oolityce karteli, tern prędzej kapita
liści na Górnym Śląsku, a i w Zagłę 
^ach naftowych zamkną przedsię 
b.orstwa w interesie produkcji i zby 
tu swoich przedsiębiorstw zagranicą 
Stosowanie represji, przyjmijmy na 
wet że szczerze, przeciw kapitali 
stom, którzy mają nieograniczone 
prawo do dysponowania przedsiębioi 
stwami w czasie kiedy leży w ich in-

w II tomie protokułów Komisji na str 
320 i następnych. Badanie nie było tak 
ciekawe, jak badanie Szczegłowitowa, 
bo Dobrowolskij urzędował krótko i nie 
zdążył tak się „zasłużyć", jak Szczegło- 
witow. Chodziło przedewszystkiem o 
to, jakie Dobrowolskij miał środki i ja
kie stosunki łączyły go z Rasputinem i 
carycą. W  przeciwieństwie do Szcze- 
głowitowa Dobrowoiskij wobec komisji 
kłamał i wykręcał się. Piezes komisji 
zwrócił mu na to uwagę, podkreślając, 
że Dobrowo!skij wpierw stara się w y
badać, co komisja już wie, a potem do
piero zeznaje tyle, ile mu jest potrzeb- 
nem... Tchórzliwy „epigonik" łże, ile 
się da.

Na zapytanie prezesa o stan materjal 
ny, minister zeznaje: warunki moje by
ły w dość marnym stanie "...

Prezes zapytuje, czy mn.ister może 
objaśnić dlaczego na wekslu (leżącym 
przed komisją) znajduje się żyro (pod
pis) Simanowicza, sekretarza Raspu
tina.

Minister nie może tego dokładnie wy 
,aśnić. Przyznaje tylko,- że pewnego ra 
zu zjawił się u niego Simanowicz, pro
sząc o oswobodzenie z więzienia kry
minalisty - milionera Rubinsteina, który 
gotów jest ofiarować za swoją wolność 
pół miljona. Simanowicz dodawał, że 
sprawę Rubinsteinr popierają takie oso
by, jak —  caryca...

Prezes zapytuje o znajomość z Faspu 
tinem, mnichem - rozoustn kiem, tawo- 
rytem carowej.

Minister próbuje się wykręcać. Przy 
znaje s:ę do tegc, że Rasputin hył u nie 
*o raz — tylko jeden raz — w r. 1914 
Przyparty do muru przyznaje później 
atoli, że odwiedzał Rasputina w r. 1916. 
Nie chciałem o tem mówić —  powiada 
—  ale w  sprawia mojej a; uinacj muszę

teresie nie prowadzenie ale — zamy
kanie tych przedsiębiorstw, jest albo 
niezręczną obłudą albo bezgraniczną 
naiwnością. Przecież jesteśmy świad 
kami, jak to na Górnym Śląsku kapi* 
taliści po stronie polskiej wydalają 
robotników z pracy, zamykają przed- 
-iębiorstwa, a po stronie niemieckiej 
podnoszą produkcję i ze względów 
oolitycznych przyjmują do pracy 
część robotników zwolnionych po 
stronie polskiej.

Tylko uspołecznienie —  a chyba 
kopalnie węgla, nafty i huty dojrza
ły do uspołecznionej gospodarki —  
zapobiegnie dalszej niszczycielskiej 
grze kapitalistów.

Tylko skrócenie czasu pracy i pla
nowa gospodarka mogą uratować dla 

raju niszczony przemysł i uchronić 
robotników przed utratą pracy i po
wolną śmiercią głodową.

Góinicy, rozpoczynając walkę w 
ciężkich warunkach o te hasła, uświa 
lamia ją sobie dobrze, że walczyć 
będą nietylko w obronie własnego 
>ytu, ale i o uratowanie ginącego, a 
aczej niszczonego przez kapitalis

tów, przemysłu, a zatem o interes ca* 
ej olbrzymiej reszty niekapitalisty- 
?znego społeczeństwa kraju. Górni
cy mają prawo wierzyć, że spole 
czeństwo całe zrozumie ich rozpa
czliwą próbę obrony własnego bvtu 
' istnienia zagrożonych ruiną war
sztatów pracy i moralnie poprze ten 
ofiarny wysiłek.

Jan Stańczyk.

powiedzieć, że czyniono próby związa
nia mnie.

Prezes. To znaczy — .związania"?
Minister. To  znaczy związania mnie 

z kompanją Rasputina —  aby mieć mo
żność mnie wykorzystać.

Później minister przyznaje, że jeździł 
do carycy do Carskiego Sioła i wrogóle 
był w  kontakcie z n putinowską kama- 
ryllą.

Tyle stenogram. Obraz zupełnie ja
sny. Zadłużony pninister puszcza w  o- 
bieg weksle z podpisem sekretarza Ras 
putina nr rachunek zbrodniarza siedzą
cego w kryminale. Minister „sprawie
dliwości” !! W obec tego klika Rasputi- 
nowska ma w ministrze całkowicie po
słuszne narzędzie. „Sprawiedliwość"—  
upadając coraz niżej —  stała się igrasz 
ką kliki, sprawującej dyktaturę.

Wszystko —  co jeszcze niezależne —  
w sprawiedliwości, w sądownictwie zo
staje podeptane. Za kiuca dni już na
stąpi katastrofa... ostateczny schyłek 
„reżimu".

To nie Szczegiowltow, o którym bę
dziemy obszernie pisali, —  ten zapraw
dę pełny kwiat samodzierżawnej „spra 
w iedliwości'. To  już —  koniec...

Kazimierz Czapiński.

Doraźny sąd
adm inistracyjny

Starostwo w Warszawie skazało w 

sobotę tow. Józefa Sfannickiego, człon
ka Organizacj M łodzieży TUR, Koło 
W ola", za udziel w  piątkowej demon

stracji w  sprawie brzeskiej na 

60 dni

_   i 4 ' W* I"

D o b r o w o l s k i j
CarsKi min ister „Sprawiedliwości" ,
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O to właśnie idzie
O wniesionym przez rząd do Sejmu projekcie 

nowej ustawy prasowej pisze jeden z dzienni
ków sanacyjnych:

„Projekt ustawy prasowej, który zapewne 
jeszcze podczas sesj obecnej znajdzie się na 
porządku dziennym Sejmu, wywołuje liczne 
komentarze i zastrzeżenia. Obracają się one 
w pierwszym rzędzie dokoła postanowienia 
projektu, w myśl którego pisms po konfiska
cie nie będą mogły ukazywać się z biajłemi 
plamami. Przeciwnicy tej inowacji wysuną 
podobno jako główny kontr-ing urnent oko
liczność, że realizowanie tycn zarządzeń po 
raągni" za sobą wielki wzrost kosztów w y
dawniczych

O o  zal?ga z 
nieci ł się

Jak powlsicohnie wiadomo, w obecnym kata
strofalnym czasie Kryzysu, zubożenia, bankructw 
— niezliczone tysiące podatników zalegają z po
datkami To masowe zjawisko społeczne slaio się 
palącym p.oł>Lemem. Go mają uczynić rzesze do
tkniętych katastrofą podatników, jeżeli nie mogą 
spłacić zaległość, podatkowych?

Na piątkowem posiedzeniu Sejmu w dyskusji 
budżetowej minister skarbu p. Zawadzki wygło
sił mowę w której nawoływał do płacenia po-

i■' zeszikadza jeść, pić i bawić się. Taki człowiek 
jest dla mnie o wiele bardzmj zdyskwalifikowany, 
niż ten, który nie zapłacił długu karcianego*'.

Kito utrzymuje państwo?
Prost-? człowiek myśl*, że państwo utrzymuje 

ludność płacąca różne podatki. Tak nawet mo
głoby się wydawać na podstawie budżciu, klóry 
w se-tach różnych rozdziałów, rubryk i pourub- 
ryk wylicza, jakie i  kto płaci podatki, sumując 
je do dwiumłljardowej wyisokosci.

Pokazuje się, że ludzie się mylą, że budżet jest 
tylko fikcją, państwo utrzymuje kto inny Kio? 
Egzekutor odMkowy — ten dostarcza państwu 
środków Istnienia. Tak powiedział p. ministe 
skarbu, a on jest przecież —- przynajmniej w 
tym fachu — kompetentny.

Chodziło o ogólne, nielytko ze strony opozy
c ji skargi na egzekutorów. P. Zawadzki wziął 
ich gorąco w  obronę, oświadczając w odpowie-

Nowy układ sił europejskich
W sprawie zarysowującego się soi uszu trancu' 

sko-nosyjtsłdego, którym zajmowaliśmy się św >e- 
żo w  artykule wstępnym, otrzymn je „Kurjer 
Wrnszawski" następujące informacje od swoie- 
go korespondenta paryskiego:

„Już w  Genewie zwróciła uwagę taktyka L i
twinowa kokietowania Francji, Która odrazu 
tgpoikala się z żywean zadowoleniem delegacji 
francuskiej. —  Następnie na posiedzeniu komisji 
grpraw zagranicznych Iżby Henr i ot podkreśłił przy 
jazny stosunek Sowietów do Francji, gratulując 
sobie zawarcia niedawnego paktu o nieagresji.

Dziś sprawa powyższa znajduje oświetlenie 
pod postacią artykułu poślą Fribourga w ,,Quo- 
tidien", w  którvm autor stwierdza, że naturalną 
konsekwencją zbliżenia włosko-niemieckiego by* 
loby zacieśnienie węzłów przyjaźni franousko- 
rosyjskiej i zapowiada rychły przyjazd do Pa
ryża jenerała sowieckiego z jednoczesnym w y
jazdem du Moskwy jenerała francuskiego, co o- 
znacza prEywróceuiie m isji wojskowej francu
skiej w  Rosji i rosyjskiej we Francji.

Należy podkreślić, że poseł Friboueig jest w y
bitnym członkiem komisji spraw zagranicznych, 
członkiem partji radykalnej i referentem w spra
wach Europy środkowo-zacnodniej.

N ie należy lekceważyć rewelacji posła Fribour. 
€a> z którym zresztą korespondent „Kurjftra" dhi- 
g konferował wczoraj w Izbic, ponieważ oświe
tlają 1'czne aluzje Herriota o stosunkach francu- 
sko-sowieckich i  wwadrują doskonałe z psychiką 
społeczeństwa francuskiego, szukającego za wszel 
ką cenę sprzymierzeńca przeciwko blokowi wło
si] lo-ni cmiociko-w ęgSer. fco - bul gairskienru “ .

Bulgarję pominęliśmy w naszych rozważaniach 
jaKo partnera oaliszego —  bałkańskiego. |

Zbliżenie się Bulgarji do Włoch, przypleczęto- | 
wane małżeństwem Borysa z księżniczką Joanną 
włoską m iało niedawtno w burżuazyjne j prasie poi 
sikiej więcej rozgłosu z powodu lamentów, jakie 
podnosi Watykan,, że król bułgarski nie dotrzj-- 
C3aJ.oh.iemit dane papieżowi i pierwsza swroje

Dla kogo pociągnie ^zrost kosztów? Natural
nie tylko dla prasy opozycyjnej, bo tylko ta jest 
konfiskowaną. A  o ten wzrost kosztów Lj. o dal
sze utrudnianie w wydawaniu pism opozycyj
nych przecież chodził Pisma sanacyjne nie są 
konfiskowane, poza tenr mają „źródła docho
dów", dla prasy opozycyjnej niedostępne i zresztą 
przez nie odrzucane. Taki wzrost kosztów w y
dawnictwa jest jedną z licznych dyw eisji sa
nacyjnych przeciw wszystkiemu, co es! antysar 
nacyjncm. A  wśród tego wszystkiego prasa anty- 
sanacyjma jest dła sanacji największym Kamie
niem obrazy. Gaz więc prostszego, jak uniemożli
wić a przynajmniej utrudni: jej żywot? O to

podatkami 
powiesi

datków i zakończył następująco
„Znałem dwóch ludzi którzy nie mogli zapła

cić długu karcianego i odebrali sobie życie. Cho
ciaż muszę potępić to. oo skłoniło ich do samo
bójstwa, jednak zachowałem szacunek dla tych 
ludzi. Teraz spotykam wielu ludzi, którzy nie za
płacili zaległości podatkowych, a którym to nie

dal na te zarzuty:
„Prosiłem jednak równocześnie, by prze

winień poszczególnych urzędników skarbo
wych nie generalizować i nie obarczać od
powiedzialnością za nie wielkiej masy kil
kudziesięciu tysięcy ludzi, którzy pracują 
bardzo ofiarnie i piacą swoją państwu do
starczają środków istnienia".

Że chodziło p. ministrowi o egzekutorów, w y
nika ze związku z poprzodiniemi jego słowami, że 
„niedociągnięcia i nadużycia apara Lu egzekucyj
nego mogą się zdarzać" —  ale grunt w tern, że 
ci ludzie podtrzymują egzysLencjc pańsLwa. 
Biedne państwo, klóre musi się, dla utrzymania 
swej egzystencji, chwytać aż takizh środków!

niemowlę ochrzcił według obrządku prawosław
nego, zgodnie z wyznar :em narodu bułgarskie
go —  niż z racji politycznych kombinacyj, które 
się z tem małżeństwem wiązały. A  chodziło tu 
Włochom o pomnożenie sił, zwróconych przeciw
ko Francji.

*  •  *

Wspominaliśmy niejednokrotnie o tem, że Mus 
sołini pełni swoją dyktaturę, usadowiony silnie, 
nietyłko dzięki temu, iż dorwawszy się władzy, 
zdołał ukuć na swoje potrzeby cały aparat aorni- 
nistracyjny, podporządkować sobie całe życie 
państwowe, a śmiałków, klórzyby przeciwko nie
mu występowaL1 stawiać przed specjalnemi try
bunałami o odpowiednio-doiuanych członkach, 
którzy nie wahają się nawet cudzoziemców' po
mawianych o pomaganie przeciwnikom faszyz
mu drakońskiemi ścigać karam i Przemoc two
rzy jedną z podstaw, na których się wspiera fa 
szyzm. Drugą, jest fak t że Mussołi ii imponuje 
pokaźnej części hurżuazji i inteligencji włoskiej 
Mussolini bowiem z niezwykłym sprytem i kon
sekwencją wyzyskuje powojenny chacs w Euro- 
pt e, aby wysunąć właśnie Włochy na stanowi
sko mocarstwa, które gromadź dokoia siebie 
rój satelitów. Czem były W iochy za czasów daw
nego trójprzymierza? Na pierwszym planie Niem 
cy — za niemi toczyły się sztukowane AusLro- 
W ęgry, a dalej — słabeusz wioski.

Teraz zmieniły się stosunki. —  Teraz "Włoch] 
dzierżą batutę wśród podobnej konstrukcji poe
tycznej. Różne posunięcia Mussołi niego w poli
tyce wewnętrznej też dogadzają burżuazji wło
skiej. Naród został ubezwłasnowolniony, ale bur- 
żuazja spać może tem spokojniej i— śnić o po
tędze

A  sny to o przyszłej potędze Włoch, o ich mi
sji wskrzeszenia tradycyj ś w ia to w ład nego Rzy
mu starożytnego... Teani deklamacjami hipnoty
zuje Mussolini zwłaszcza młodzież włoską - i 
ogromne zastępy tej młodzieży ma za sobą. Im- 
perjalń>lvczneini:. frazesami daje karm ich ambi

cji .mocarstwowej". Nie -umienia się młodzi nao 
upadkiem swobód włoskich — ogarnięci hipno
zą. że „duce", jak drugi Cezar Kładzie funda
menty pod jakieś niebywałe triumfy. Może za
krada się niekiedy w  umysły tej młodzi ż y  i  ja 
kiś szept sceptycy mru, A le wnet go zgłuszy oc - 
szept, że przecież to wygodniej huraganowem* 
uk/i. ykami witać wszechwładnego duce!

Francja, widząc jak Mussolini stara się pod
minować obecne stosunKi polityczne, decyduje 
się koniiec-konców na układy z sow ietami, cho
ciaż rentjer francuski zdawał się szczególne wiro 
gim Rosji sowieckiej, że ze wszystkich pieniędzy, 
wepchanych ongi w carat, go wykwitowała.

Pełnomocnictwa
Prasa sanacyjna donosi, że rząd na zakończe

nie sesji sejmowej zażąda uch walenia mu pełno
mocnictw jak w ud. rotKu i iodają, że większość 
naturalnie to żądanie spełni, łłędziemy więc mieli 
przez 8 miesięcy fabrykę dekretów i juz dziś 
przewidują, że niejedno z stojących obecnie na 
porządku dziemuym przed Łożeń nie przejdzie 
przez Sejm, lecz nos Lanie załatwione w  drodze de
kretu.

W  /.wiązłku z tem doniesieniem stoi też sprawa 
nowej ustawy prasowej, którą rząd obecnie for 
su je. Czy ustawa ta przejdzie przez Sejm czy do
stani*: się w dyby dekretowe? Pewne wyjaśnie
nie daje sanacyjno-lewiaitańsł „Kurjer Polski", 
który donosi:

_Dowiadiu jemy się, że projekl istawy prasc 
wej, aczkolwiek uchwalony już został przez Radę 
ministrów z końcem stycznia do dnia wczoraj 
szego nie wpłynął jeszcze do Sejmu. Wedle wia
rygodnych pogloses prowadzona w prasie dysku- 
sja nad powyższym projektem ustawy dała czyn
nikom miarodajnym asumpt do dokonania zmian 
w  projekcie, który według wszelkiego prawdopo
dobieństwa nie będzie przedmiotem obrad Sejmu 
podczas obecnej sesji".

Swe ją drugą, także j-ewna część prasy sana • 
cyjnej wypowiedziała ma tema ogłuszonego pro
jektu szereg zas^zeżeń —  czy jednak to iesl po
wodem odroczenia wniesienia projektu1 do Sej
mu? Może aczej chęć powrotu do praktyki z r. 
*925, kiedy to zadekretowano ustawę prasowa
i Sejm — wówczas jeszcze nie byl sanacyjnym__
musiał otoczyć ciężkie wadu o ’tchylenie lego de , 
krętu. Teraz tej ubawy niema, ten Sejm żadnego 
dekretu nie uciiyli i dlatego możliwe jest, że rząd 
zamiast do Sejmu pójdzie z ustawą prasową na 
drogę dekretu. Gzy to zresztą nie wszystko jedno? 
Wszak niema obawy, aby ta większość ośmieliła 
się zmienić którąś z ,.zasadniczych" tez projektu 
rządowego.

Praca BB w terenie
METODA WZAJEMNYCH A T A n óW .

DENUNCJACYJ 1 POGRÓŻEK
Sanacyjny „Kurjer Wileński" napadł na prezy

denta Wilna, Maleszewskiego, że zignorował poże 
gnalne uroczystości ku czci odchodzącego z W ilna 
na placówkę dyplomatyczną wojewody Beczkowi- 
aza (odchodzącego w łasce na szerszą a^-enę).

A  oto v drugim organie samacj — w „Słowie" 
wileńskiem — ukazało się takie oświadczenie:

„Po zapoznaniu się z artykułem w „Kurjera 
Wileńskim" z dnia 7 lutego 1933 r., pod tytułem 
„Demonstracja pana prezydenta miasta", my ni- 
żej podpisani, posłowie i senatorowie, członkowie 
regjonalnego wileńskiego kola BBWR., uważamy, 
że artykuł ten jest szkodliwy dla oracy oirganizs 
cyjnej naszego obozu na le,-enife miasta Wilna, a 
specjalnie prezydentowi Maleszewskiemu, napa
stowanemu osobiśce w  tym artykule, składamy 
wyrazy współczucia. Bronisław Wędziagolski, Jam 
hr. Tyszkiewicz, Bohdan podoski, dr. Stefan Bro- 
kowski, Stanisław Dobosz, Fryderyk Krasicki, 
W itold Kwinto, Stanisław Mackiewicz, Józef Pol. 
kowski, Stanisław Stankiewicz, Stanisław W ań
kowicz".

W  fofm ie wyjaśnienia podaje organ podpisane
go powyżej posła Mackiewicza, że przytoczony tu 
protest podpisało 11 członków koła regjonalnego 
BBWR liczącego bez członków rządu 17 osób i  że 
powodem do protestu „jest artykuł w  „Kurjerze 
YV ileńskim", żądający w wyrazach az nadto przej 
rzystych dymisji prezydenta miasta za to jedynie- 
że nie wziął udziału w  uroczystościach towarzy
skich, tak przez „Kurjer Wileński" przereklamo
wanych".

„Zdaje się jednak, —  kończy „Słowo" — że tym 
razem strzał „Km  jera Wileńskiego" chybił zupeł
nie i że, jeśli wywoła przesilenie, to nie to, o które 
^Km-jCffOwi Wileńskiemu" chodziło

właśnie chodzi w tym tricku z hkuemi plamami.
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Pfzeslęptzośf a psychoza
W yszło ostatnio z druku dzieło w ią- 

eyku polskim uczonego polskiego D-ra 
Maurycego Urste‘na, wydane w r. 1930 
w  językach hiszpańskim i portugalskim 
p. t , Przestępczość a psychoza'*.

Psychjatrja znalazła w doktorze U»- 
steinie szermierza potężnego. Dzieło za 
wiera orzeczenia o stanie psychicznym 
kilku w  Argentynie i Brazylji znanych 
ze swych okrutnych czynów oskarżo
nych. jak również opir najpospolitszej 
choroby umysłowej — katatonii: roz
szczep enie iazni. Autor analizo * tę 
psychozę z punktu widzenia psycholo
gicznego, skutkiem czego praca iego 
może zaciekawić ogół czytających. Sze
roko traktowana jest też prawna stro
na problematu, przyczem dr. Urstein 
wyjaśnia nam różnicę między , anomal
ią umysłową** (psychopatią), która czy 
ni sprawcę odpow edzialnym za swe po 
stępki, a chorobą umysłową (psycho
za). która wyklucza wolną wolę dane
go osobnika. W  specjalnym rozdziale 
autor omawia związek między kodek
sem karnym a odpowedziainością. wo
bec prawa, tak. że każdy sędzia,, adwo 
kat i lekarz sąaowy znajdzie w dziele 
mnóstwo wskazówek i wyjaśnień, Dla 
celów ogilno wychowawczych książka 
okaże się wielce korzystna, albowiem 
poucza bas, które cechy charakteru 
tłumaczone u dzieci i w  wieku młó
dź eńczym, jako brak. w  wychowaniu, 
albo nawyknienia, zboczenia moralne, 
nerwowość Jub psychoóatja. są |uż 
przejawem osychozy, prowadzącej do 
stępienia i kończącej się całkowitem 
rozszczepieniem osobowości —  kata
tonią.

W  świecie psychiatrycznym Urstein 
znany jest jako jeden z najwybitniej
szych specjalistów. Materjał jego prze 
wyższa wszystko to co zoetał ©dotych
czas opublikowane, a wyniki jego ba
dań klin-cznych, przeprowadzonych w 
ciągu 25 lat, uwidoczniają się jaskrawo 
i w  dziele niniejszem.

Dr. Urstein należy do tej garstki u- 
czonych, którzy od lat w-eki torują dro 
gi w  dziejach psychiatrii j kryminolog!’ 
Jego cena monografia odzwicrciadla po 
za wiadomościami fachowemi, całkowi 
ty żywot i tragizm licznych przestęp
ców.

Urstein potrafił wykazać moment 
przyczynowy, który pchał na drogę 
przestępstwa chłopców chicagowskich I 
morderców w  R 'o  i San Paulo. W y 
odrębnił te składniki, które musiały do
prowadzić do tragedji, przedstawił w 
sposób przekonywujący defekty ducho
we u osobr:ków, którzy w epoce legis 
latury nowoczesnej powinni znajdować 
się nie w więzieniu, a w  zakładach dla 
obłąkanych.

W  sferach fachowych Niemiec Urstein 
jest osobistością ogólnie znaną i cenio
ną. Po wojnie, w czasie której zebrał 
i opracował materiał niebywałej warto 
Śęi, poświęcił się nainowszvm działom 
biologii. Jego wzrokiem naprzód aięga 
:ące postlaty i praktyczne wyn ki *tu- 
djów spowodowały, iż zaproszono go 
na wykłady do Ameryki, Niemiec, Nor
weg)' ii t. d.

Podręczts ki francuskie często cytują 
.dyskadencję intrapsychiczną Urstei
na ‘ jako najcharakterystyczniepszy ob
jaw katatonii. Stworzył szkołę, którą 
się cytuje narówni ze szkołą Kraepelina 
i  Bleulera. Op sał jako pierwszy formę 
psychozy, której niektórzy autorzy dali 
nazwę „psychozr Ursteina".

Chilijski dziennik urzędowy „Impar- 
cial“ komun kuje, że nowe orjentacje 
psychiatryczne Ursteina, uwarunkują za 
sadnicze reformy prawa karnego.

Dzieło dr, U-steina pomimo swego 
charakteru naukowego napisane jest z 
polotem i jasnością i zarówno pod wzglę 
dem etylu, jak i głębokiego poczucia 
humanitarnego oraz opisów orzesteostw 
i zwierzeń przestępców skupia całkowi 
c:> uwagę czytelnika.

Jiwi Litauer.

Polska a rozbrofenie
W  Oemewie, w Komisji Głównej 

Konferen-r- i Rozbr&ieniowe, toczy się 
dyskusja nad projektami rozbrojenio 
wemi, zgłoszonemi przez Francję i 
Anglię W  dyskusji tej bierze żywy 
udział delegat polski p. Raczyński 

Kiedy omawiano projekt łrancu- 
ski, kładący silny nacisk na sprawę 
bezpieczeństwa, delegat polski wy
stąpił przeciw projektowi francuskie
mu. Oświadczył on, że konlereucja 
powinna ograniczyć się do uchwale
nia punktów nie budzących wątpli
wości, że trzeba zadowolić się „małą 
konwencią” rozbrojeniową zam;asl 
wielkiej, zalecanej przez mocarstwa 
Do takiej małej konwencji weszłyby 
np. zakaz używano? w wojnie pew
nych gatunków broni.

N ie  ręczym y za ścisłość streszcze
nia m owy p. Raczyńskiego, gdyż z in- 
form acyj telegraficznych  trudno w y 
robić sobie dokładną opin ię o treści 
tej mowy, zw łaszcza, że in form acje 
te w  różnych krajach  kłócą etę ze 
sobą.

Ale zdaje się w każdym razie być 
rzeczą pewną, że p. Raczyński od
rzucił francuską tezę bezpieczeństwa 
Byłaby to zupełna nowość w polity
ce zagranicznej Polski. Polska by’ a 
jednem z pierwszych państw, które w 
r. 1924 przyjęły Protokoł Genewski, 
oparty na zasadach: bezpieczeństwo, 
arbitraż, rozbrojenie. Stanowisko to 
aie zmieniło się pr zez cały czas urzę
dowania min Zaleskiego.

Ba! J »szcze 18 stycznia r. b. w ko
miki budżetowej Sejmu referent bu
dżetu Min. Spr. Woisk., pos. Polakie
wicz, oświadczył:

„Stoiimek na*t do prac rozbrojenio
wych jert łcićłe rzeczowy; o odstawę ego 
•tanowi teza. uzależniaiąca wszelkie noc
u je w zakresie zbrojeń od stopnia bez

pieczeństwa. Nie wolno nam podpisać ak
tu, podrvwaięcego wartość obronną Pań
stwa. bez otrzymania wzamiao odpowied
nie) gwaranoji w dziedzinie bezpieczeń
stwa. Od tego, w jekim zakresie zostaną

zrealizowane nasze żądania co do bezpie
czeństwa, zalezy głębokość tycb k >nc«- 
sy' na rzecz rozbroienia, iakie mogłyby 
liczyć na aprobatę naszego społeczeń
stwa”.

A v ęc bezpieczeństwo, jako pier
wszy i najważniejszy warunek jakich
kolwiek ustępstw na rzecz rozbroje
nia.

Czemu więc Rząd polski odrzuca 
aostulat bezpieczeństwa, zawarty w 
irojekcie francuskim?

Widocznie Rząd doIskj nie wierzy, 
aby w chwili obecnej udało się uzy
skać skuteczne gwarancje bezpieczeń 
stwa. Widocznie sądz-. że Niemcy 
hitlerowskie przez samo swe istnie
nie są zaprzeczeniem jakiegokolwiek 
bezpieczeństwa. Przypuszczenie to 
iest o tyle prawdopodobne, że p. Ra 
czyński, przemawiając poraź drugi, 
tym razem już o projekcie angielskim, 
sprzeciwił się równouprawnieniu Nie 
miec w sprawie zbrojeń, na które zgo 
dziła się konferencja 5 mocarstw w 
dn. 11 grudnia ub. r. Delegat fran
cuski o tyle poparł deiegata polskie
go, i i  uchwała f» mocarstw nie obo
wiązuje jeszcze konferencji.

Angf a, której projekt opiera się 
m. in. na zasadzie równouprawnienia 
Niemiec (zresztą projekt francuski 
również uznaje te zasadę, tle w łącz 
ności z bezpieczeństwem) zgodziła 
się podobno nie nalegać na tę zasa-

dę- .
Niewątpliwie zarówno Francja jak 

Anglja pod wpływem objęcia rządów 
orzez Hitlera, niezbyt się kwapią do 
równouprawnienia Niemiec, których 
delegat oświadczył że w razie zakwe 
stjonowania uchwały z 11 grudn.a. 
tako podstawy obrad konferencji, 
Niemcy wycofają się z niej, 

Konferencji grozi więc znowu roz
bicie.

A le nas tu obchodzi narazie stano
wisko Rządu polskiego. Jeżeli praw
dą jest, że Rząd odrzuca obecnie po
stulat bezpieczeństwa ze względu na

:ego nierealność, to bylibyśmy zdania, 
że postępuje conajmniej zbyt pośpie
sznie i nerwów > Zastrzegamy się z 
góry, że z naszego, socjalistycznego, 
stanowiska, nie przypisujemy bynaj
mniej sprawie bezpieczeństwa tego 
znaczenia, co Rząd francuski Jesteś 
my zdania, że gdy się rozpocznie roz 
brojenie od bezpieczeństwa, to ono 
nigdy się nie zacznie.

A le  chodzi nam o inne motywy 
Przedewszystkiem — cośmy już pod
kreślili — Polska dotychczas stała 
niezmiennie na stanowisku pierwszeń« 
stwa zasady bezpieczeństwa i stano
wisko to nadal podziela A  w takim 
razie należałaby wyczerpać wszysi 
kie możliwości w tym zakresie i ra
czej poprzeć z całą siłą projekt fran
cuski, niż osłabić ten projekt. Toi 
Niemcy zwalczają zasadniczo żąda
nie bezpieczeństwa i wystąpienie Pol 
ski tłomaczą jako rozbieżność mię
dzy Francją i Polską. Trzeba byłe 
raczej doprowadzić do szerokiej dy
skusji w sprawie bezpieczeństwa 
skłonić Rząd niemiecki do ujawnie
nia poglądów i zamiarów, a wówczas 
oały świat przekonałby się, ozy spra
wa bezpieczeństwa jest ważna i jaki 
jest wzajemny stosunek między tą 
sprawą a rządami Hitlera.

Dalej. Rząd polski, odrz-ucając 
sprawę bezpieozeństwa i wysuwając 
hasło „małej konwenc i” , sprowadza 
całą konferencję rozbrojeniową do — 
zera. Bo jeżeli uważa się bezpieczeń 
stwo za warunek wszelkiego rozbro
ienia, ale za warunek niemożliwy na
r a z i  do spełnienia, to się daje jasno 
do zrozumienia: jedyne bezpieczeń
stwo to zbrojenie, któreby sprostało 
zbrojeniom Niemiec.

W  ten sposób utrąoa sią Kor f er en 
cję Rozbrojeniową.

W e środę ma przem_wiać w sejme 
wej komisji spraw zagranicznych 
min. Beck. Przeczytamy, co on po
wie na temat rozbrojeni? i swojej, a 
raczej nieswojej, taktyki w Genew®.

(jm b.).

N i e d y s k r e c j e
Leży przed nami wycinek z „sana

cyjnego“ „N. Dziennika Łódzkiego*', 
zawierający poufny, najwiaoczniej, 
raport wojewódzkiego sekretariatu 
B. B. W . R. o pracy organizacyjnej 
,&) terenie". Raport ten, przeznaczo
ny dla naczelnych władz partyjnych, 
z rozbrajaiacą naiwnością zdradza 
rozmaite „tajemnice" lokalnych orga 
nów partji rządowej; wnosić też na
leży, że opublikowany został chyba 
wskutek jakiegoś niedopatrzenia.

Ponieważ za to niedopatrzenie nie 
my odpowiadamy, będziemy niedy
skretni i ujawnimy parę kwiatuszków 
z bukietu trosk, zmartwień i radości 
„sanacyjnego“ sztabu.

Dowiadujemy się więc m. in,. że 
dn. 22 ub. m. w Zduńskiej W oli od
byto się „zebranie organizacyjne B 
B. W. R., rui którem referat wygło
sił również por. Olczyk Ze względu 
na wymienioną wyraźnie przed naz
wiskiem szarżę, wynika, i i  referent 
test O FIC EREM  SŁUcBY C ZYN 
N EJ; to zaś musi wywołać niejakie 
zdziwienie, skoro, jak wiadomo pow
szechnie, oficerom nie folno uczestni
czyć w .zebraniach partyj politycz
nych, ani tembar dziej wygłaszać tam 
referatów. Widocznie, w stosunku do 
partji rządowej ten surowy zakaz nie 
obowiązuje. Raport z triumfem pod
nosi, że zebranie odbyło się w sali 
,Sokoła", który w Zdtnskiej W o'i 
!est „prorządowy*. „Jedyny praw
dopodobnie wypadek w calem Pań
stwie'* —  chwali się niezręcznie ł na
iwnie autor meldunku.

Ale gprjw jest w Sieradzu. Tu bo

wiem rada powiatowa B B zmuszo
na była zwrócić się do władz partyj
nych ,„o przydzielenie ( tak’)  posła 
Promisa na przeciąg chociażby 1 mie 
siąca dla przeprowadzenia akcji pro
pagandowej, jako P R ZE C IW D Z IA 
Ł A N IA  R O ZW IJA N E J  PRZEZ  
STR. LU DO W E S ILN EJ A K C JI". 
Taż sama rada omawiała sprawę 
Z O R G A N IZ O W A N IA  W S IE R A 
DZU  Z. Z  Z., „JA K O  PR ZE C IW 
W A G I Z W IĄ Z K O M  ZA W O D O 
W YM  PPS. C KW .“ . No, teraz już 
jesteśmy domu, dotychczas bowiem 
nie wiedzieliśmy po co są organizowa 
ne „rewolucyjne" związki p. Mora- 
czewskiego...

Udział ludności w wiecach i ze
braniach B. B. na terenie woj. łódz
kiego, jak widać nawet z cyfr rapor
tu —  bardzo skromny. Np. w Łęczy
cy —  ok. 250 osób, w Zgierzu —  ok. 
150, w Poddębicach —  37, mimo że 
„W IEC " O DBYŁ SIĘ W SA LI 
SZK O LN E Jf!)... Przebieg zebrania 
w Sompolnie był, jak notuje autor 
meldunku, „spokojny"; zdarza się Wi 
docznie, niekiedy inaczej... W Unie
jowie —  skarży się sprawozdawca — 
istnieją „silne wpływy N. U. i Ch. 
D.“ , co niezawodnie rozpęd „radosnej 
twórczości*' mocno hamuje. A le jest 
nadzieja —  pocieszają się bebecy —  
te uczynią wkrótce „wyłom pokaźny 
w r.aoatrywairach mieszkańców".

Po ,rmo najlepszych z naszej stro
ny chęci, nie odnosimy i a kos z całoś
ci raportu wrażenia, by „sanacyinym" 
naganiaczom wiodło się w wo). łódz- 
kiem zbyt p/myślnie. Tu PRS*  tam

Stron. Ludowe, ówdzie znowu psie 
dusze endeki z chadekami psują szy
ki jedynym i patentowanym „zbaw 
com ojczyzny", obracając ludność 
miast i miasteczek tyłem do wiado
mej „ideoiogji". Niepowodzeń wiele, 
sukcesy wątpliwe —  choć na usługi 
oartji „sanacyjnej" są i wojskowi i 
sale szkolne, i grube pieniążki, i „ob
iektywny*, „bezstronny'* aparat adv 
ninistracyjny... Dużo najprawdziw
szej prawdy dało się wyłuskać z ta
kiego jednego raportu. -

Bd.

Na 50 rocznicę
śmierci M arKsa

Dni. 18 marca przypada 50 rocznice 
śmierci Karola Marksa.

To w. Wydawnicze „światło** ze swej 
strony, dla ułatwienia klasie robotniczej 
zapoznania się z pracami Marksa, przy
śpiesza wydanie IX  zeszytu Bibljoteki 
Teoretyków Socjalizmu, zawierającego 
ś\ :etną rozprawę M iksa Adlera p. i  
„Marksizm, jako ideologja proletariatu**.

Zeszyt ten ukaże się w pierwszych 
dniach mrrea.

Organizacje robotnicze powinny już 
zabawiać to wydawnictwo, bowiem w y
sokość nakładu będzie ściśle dostoso
wana do ilości prenume-atorów Bibljo- 
clii i zamówień kolpoitażowych, jakie 
.aplyną do dn. 25 lutego.

Cena 1 zloty; za 10 egzemplarzy -  
8 złotych; zam awiać:. Warszawa: Pola, 
66. m. 54 Tow . Wydawnicze nł>wiaUo“
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Lewin informatorem Stpiczynskiego
(1 „lefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 13 lutego.

W  ubiegłym tygodniu „Kurjer Poranny" ogłosi! 
rzekome „rewelacje" o tem, jakoby tow. poseł dr 
Liebcnoan i b. min. Zdziechowski praeciwsla yia- 
li się uzyskaniu pracz rząd polski pożyczki we 
Francji. „Kurjer Poranny" nie podał jednak na
zwiska „informatora", który miał teanawać na

sądzie marszałkowskim. DziS nazwisko tegv  .in 
formatora" stało się głośne. Autorytetem tym dla 
„Kurjera Porannego" jest Mojsie Lewin zamie
szany wraz z wybitnymi sanatocani w  aferę 
pszczyńską, który też składał zeznania w sadzie 
marszałkowskim, uewin, rozporządzający poważ- 
nemi wpływami finansowemi dzięki popa.ciu BB, 
>tbecnie zlikwidował swoje mieszkanie w Polsce 
i emigruje.

Milczący p. Zarzycki 
wymowny p. Michalkiewicz

— i „skudkdiwiekb; pochodziła* — nazywa ją 
szkodliwą.

W artykule, zatytułowanym: „Jeszcze o roli Po
laków w  przemyśle górnośląskim”  pomstuje 
„Czas" na senalorkę tow. Kluszyńską, i *  „w  obec
ność* p- ministra przemysłu i handlu" oowrociła 
jeszcze do sprawy przemysłu górnośląskiego, „w y 
stępując z insynuacjami na niczem (sic) nie opar
łem i w stosunku do Poiakow, którzy zasiana ją w 
radach nadzoiczych przemysłu śląskiego". Dalej 
,.dzas“ pisze, że sen Kluszyuska żądała „dalszych 
wyjaśnień rzekomych tajemnic zakulisowych 
tych (tj. górnośląskich) koncernów" — i że odpo
wiadał jej „stanowczo i zeczowo" senator Kar
łowski... Od s:ebie zaś <iodaje „Czas", że ktokol
wiek tyka Polaków', pracujących tam w nader 
trudnych warunkach, oddaje „niedźwiedzią przy
sługę" meresom państwa".

Iow . Kluszyńską, żądając dalszych wyjaśnień 
na komisji skarbowo-budżetowe i senatu i czyniąc 
to w obecności ministra Zarzyckiego, nie reflek
towała na „wyjaśnienia" p. Karlowskieco, lecz 
zwracała się o nu niewątpliwie do ministra, K tó ry  
i< dnak d o  Dopizednim potoku wymowy zamkną! 
się w mirczemu. Jakże to? P. minister oświadcza, 
że Dosiada w swoim notesie 22 „szmat", że &ą lam 
i nazwiska o brzmieniu arcy-arystokraiycznem i 
te „szmaiy" pozostawia de swojego intymnego 
użytku i ch „nieprawości" mają być nierozwi
kłane —r i słucha spokojnie, jak p. senator Kar
łowski bronzuje właśnie działalność tych, których 
ón piętnował.. A  przecież * atak „Czasu" na naszą 
senalorkę jest poczęści zamaskowaną rozprawą z 
p. Zarzyckim. „Czas , broniąc owych członków 
rad naciiZ/o-czych, wspomma o „nagonce" na nich

Podczas dyskusji nad preliminarzem minister
stwa spraw wewnętrznych, gdy do głosu przyszedł 
poseł Michalkiewioz, ex-ludowiec z pod komendy 
p. Kulisiewicza padł pod jego adresem okrzyk: 
„połączyłeś się z Radziwiłłem". Na to — wedle 
relacji „Czasu" p. Michalkiewicz miał odpowie
dzieć, że się z Radziwiłłem nie połączył, ale srtra 
szyć go Radziwiłłem niema co. był bowiem na 
froncie i widział, jak rotmistrz nadziwili, zasła
niając pociąg naczelnego wudiza przed bolszewi
kami umarł na posterunku przeto go woli, niż
p. Smolę, czy kogo innego.

Tu p Michalkiewicz dopuścił się osobliwej g-y 
nazwiskami. Co ma fakt śmierci rotmistrza Ra
dziwiłła z polityką żyjącego ks. Janusza Padzi wł- 
la? Nawet nie z jodnegc „gniazda" obaj wyszli 
gdyż polegij rotmistrz był synem ks. Albrechta 
z Nieświeża a żyjący przywódca konserwatystów 
behecft.ich wywodzi się z Radziwiłłów ouyckich.

Gdv na wojnie lud się wali „jako ęnopy" — 
nikt nie obnosi nazwisk poległych — wiedzą o 
nich tylko ci, kogo osierocili-.

Dzis, jak ktoś zauważył, p. Konopacka jest bar
dziej znana niż Konopnicka — więcej się o dysku 
dyskutuje, niż o lirze Ponoć profi' p. Konopac
kiej uw -czniony został nawet na srebrnym bilo
nie potskim.

Więc i świeżo upieczony bebek —  p. Michalkie- 
wiez dumnie z rydwanu radziwilłowskiego spo
gląda na chłopstwo, której najgęściej ginęło, a iak 
się zwało, kto wie i kito poLiozyV._

Budżet uchwalony głosami BP
w  III CZYTANIU 

t Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 13 lutego.

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się dziś o 11*30 
PraysLą^iono do l i i  czytania judżelu.

Pos. Miedziński (B B ) ja «o  generalny referent 
budżetu tw ierdzi, że budżet wykazuje wprawdzie 
deficyt, jednak są rezerwy skarbowe, a projekt

; budżet jest świadectwem, że -ząd chce się opierać 
na sile fizycznej, na pohcjL Dzieje się to w czasie, 
gdy kanclerz Rzeszy zapowiada wałkę o Pomorze. 
V\ tym czasie nie wołno rozbijać społeczeństwa 

budsoi ć niechęć do państwa przez łamanie praw. 
Nie wolno dobierać specjalnych kompletów sę. 
dziawskicli dla spraw politycznych, a w taki wła-

pokiycia reszry za pomocą operacyj kiedy lowych j >n/ie sposób odbyła się świeżo rozprawa więźniów 
większość pozostawia rządowi. \V lększośc rządv- brzeskich, Którym z teg|o miejsca składamy cześć
wa godzi się na ten stan i oświadcza się przeciw i hołd
wyDorom przed obiorem prezydenta Rzpiilej. —  Sejm obecny, powstały w  drodze niesłychanych
Rząd pouejmuje waikę z opozycją- M edie jego nadużyć, winien być jak najprędzej rozwiązany i
opinji rząd rabolniczo-włościański, którym k w i- muszą być przeprowadzone now'e wybory,
ca pragnie zastąpić ouecny system, mogtoy wpro
wadzić znaczne pogorszenie, natomiast rząd pra
wicowy tego pogorszenia nie prz) niósłby.

Poseł S l Slrońskś (ki. nar.) oświadcza, że klub 
BB darzy nas bogatein ustawodawstwem, ktoiego 
przew dmą myślą jest tworzenie niepewności w 
kraju. Sanacja zaostrza swoje hasta. Pos. Duch to 
r e jesi już „duch wieczny rewolucjonista", ale 
,duch wieczny strzelec". W. cońcu mówca stwier

dź; że klub narodowy głosować będzie pizeciw 
budi^ lowych za. owino z powodów rzeczowych jak 
i politycznych. (Wraawa na lawach BB). Budżei 
jest nierealny iaK pc stronie wydatków, jak i d o 
chodów. Rząd całą swą energję wytęża na po
spieszne uchwailenie ustaw, których zadaniem jest 
zaostrzenie i rozszerzenie policyjnego systemu rzą
dów, celem utrwalenia władzy i wypływających 
z jej nadużywania korzyści w ękach sprawców 
przewrotu majowego. (VVrzawa na lawach BB).

obecnem niebezp'ecznem położeniu zewnętrz
e m  i " ?ow-uętrznem, wymagającem skupienia i 
wysiłku całego narodu, rząd i powolna mu więk
szość praw cudzą zaciętą walkę ze społeczeństwem 
z wyraźną szkodą dla narodu i państwa. Uważam 
za niezbędne odwołanie się do woli narodu.

WIĘŹNIOM BRZESKIM
'oseł Róg (sl r lud.) oświadcza, ze stronnictwo 

hidowe isłosowac pędzie przeciw oudźetowi. Cały

o ś w ia d c z e n i e  t o w .  i o s ł a  
NIEDZIAŁKOW SKIEGO

Poseł Niedziałkowski im. ĆPPS złożył oświad
czenie, że klub glosu j: przeciw budżetowi nieLyl- 
ko dlatego, że budowa jego jest luzów a, ale że 
charakter budżetu zaprzecza wszelkim pc;ańom o 
gospodarowaniu groszem publicznym. G.usujemy 
przeciw' budżetowi też dla lego, abj uac wyraz ~a- 
sadnPzemu stanowisku wmieć panującego syste
mu lyąuzenia. Mówca stwierdza załamywanie się 
ustroju kapitalistycznego. W yprowauzić Polskę 
n. uże z obecnego chaosu tylko rząd robotniczo- 
włoiciański. Sanacyjny system rząozeuia pogłębił 
kryzys gospooarczy, oddając losy kraju w ręce 
kat leli, garstki wiaścicMi ziemskich i uprzywile
jowanych dygnitarzy. Io w . poseł Niedziałkowski 
os władcza, że już w debacie budżetowej dokładne 
or-ielłen ie sanacyjnego systemu rządzenia dał 
tow. poseł Czapiński, określając go jako kryzys 
gospodarczy, kryzys spolerano.po Lityczny, kryzys 
oświaty, prawa i moralności, zaś tow. poseł Żu- 
laiw&ki ujął w jednem zdaniu zadanie nasze hie- 
żące. Chcemy zburzyć spokój mas, by porwać je 
do walki o przyszłość ludu pracującego i kraju.

Posei Pu/ijun (GhD) stwierdza, że rząd zaostrza 
rozdżwięki w kiaju, czego dowodem jest sprawa 
brzetsi a. Oświadcza, że kuib GiiD głosować będzie 
przeciw budżetów i.

KOŁO ŻYDOW SKIE PIE RW SZY RAZ 
PR2 ECIW  BUDŻETOWI 

Sensacją było oświadczenie posła dra Thona 
imieniem koła żydowskiego, że głosować będzie 
przeciw budżewwi Jest to pierwszy wypadek od 
przewrotu majowego, że koło żydowskie głosuje 
przeciw budżetowi.

Poseł Łucki imieniem klubu ukraińskiego i po
seł Jeremicz (Białorusin) oświadczają, że głosują 
przeciw budżetowa.

Po przemówieniu głównego referenta posła Mie- 
dzińskiego, który odpiera oświadczenie Hi tiar a 
w sprawie Pomorza, przystąpiono do glosowania.

Budżet przyjęło glosami BB i grupy Kulisie
wicza- WszysUde inne stronnictwa głosowały 
przeciw budżetowi.

ARMJA NIE MOŻE BYĆ PODPORĄ RZĄDU 
D YKTATU R Y 

Przystąpiono do ustawy o poborze rekruta. P<> 
przemówieniu referenta posła Sicińskiego (BB j 
zabrał glos poceł tow\ Pużak który oświadcz)'! 
Stoimy na stanowisku obrony kraju i w dzisiej
szym okresie przejściowym, gdy państwa się nie 
rozbrajają, godzimy się na istnienie a-rtnji pod 
warunkiem, ze armja będizde fukcją obron j  kraju, 
a nie instrumentem władzy dla zapewnienia jej 
samowoli i swawoli. — Jak długo armja bętzie 
podstawą rządu autokratycznych 1 dyktatury, jak 
długu będzie »ię przeciwstawiać społeczeństwu i 
walczyć z „wrogiem wewnętrznym", tak długo 
nie możemy wetować pieniędzy na taką armję. 
Stan rzeczy w Polsce wymaga, aby sprawą obro
ny kraju zajął się rząd inny, rząd, posiadający 
zauflmie społeczeństwa.

GALICA O SEJMIE BB 
Poseł generał Kalka (BB) bronił jstaw y o re

krucie i między innemu oświadczył, że obecna 
Izba sejmowa jest najbardziej ibenalna i demo
kratyczna (1).

Jako ostatni przemawia* sprawozdawca poseł 
Siei fu ki (BB).

W  glosowaniu uchwalono ustawę o ooborae re
kruta. Przeciw ustawie głosował ZPPS i Ukraińcy.

GMINA ZB»OROWA — POMYSŁEM 
PIŁSUDSKIEGO 

Następnie przystąpiono do ustawy, zwane' u- 
stawą o likwidacji samorządu. u

Poseł PolakJewicz (BB ) popiera ustawę i stwiei- 
dza, że daje ona jzerokie pełnomocnictwa rządo. 
wi, bo BB ma zaufanie do rządu. Marszałek P ił
sudski oświadczył się za gminę zbiorową, a to 
oświadczenie dla klubu BB i  ula referenta jesi 
miarodajne.

Poseł By mar (kl nar.) poddał krytyce projekt 
rządowy, wykazując jego nierealność i szkodli
wość.

Z życia robotniczego
GROŹBA MASOWYCH REDUKCYJ 

W  KOPALNIACH JAWORZNICKICH
Jak nam z Jaworzna donoszą, przeniesiono z 

dniem 1 stycznia br. wydział sprzedaży węgla, 
urzędujący dotąd przy dyrekcji kopalń w Jawo
rznie, do zarządu głównego tych kopał w Kra
kowie. Referat główny powierzono osob.e niedo
świadczonej, nie uznającej praktykowanych d a  
siaj norm kupieckich w handlu węglem, która 
miała wprowadzić surowe metody przy sprzeda
ży węgla z Jaworzna. W ydział sprzedaży poszedł 
mianowicie po lin ji najmniejszego oporu i zarzą
dził w obecnych niezwykle ciężki h 'czasacn kry
zysowych, sprzedaż węgLa jaworznickiego tylko 
za gotówkę, płałiną zgóry, wstrzymując w'szelkie 
kredyty. Poza tem cenę za ten węgieł wyśrubo
wano z dniem 1 lutego bT. w niebywały sposób, 
do tego stopnia, że lepszy węgiel z innych kopalń 
można otrzymać na dog>dnych warunkach kre
dytowych, o kilkadziesiąt złotych taniej na wa
gonie. zaś „bieda-szyhy" dowożą węgieł z odk'y- 
wek do Krakowa, sprzedając go prawie za poło
wę ceny. Skutki nie dały na siebie długo czekać: 
kopainie jaworznickie z braku zamówień ograni
cz) ty dni robocze do minimum, zapowiedziane są 
podobno na najbliższy czas musowe redukcje 
górników, gdyż zastępcy kopalń jaworznickich, 
nie rozjporząa zając gotówką i nie mogąc konku
rować pou względem cen z lepszym węglem po
tracili wskuteK tych zaiządzeń swych odhuorcow 
i węgla nie zamawiają.

W  zamiarze ratowania tej ważnej placówki 
przemysłowej od zagład), wyjeżdża podobno w  
najbliższych di-icch do Kra k o  \v a delegacja gór
ników' z Ja worana, aby prezesowi rady nadzor
czej kopalń jaworznickich p. inż. Brzozowskie
mu przedstawić tę antyspołeczna i szkodliwa

V
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działalność dotyczących organów i prosić go o 
wstrzymanie dalszych redukcyj i tak już giną
cych z głodu górników.

Zaznaczyć należy, że kopalnie jaworznickie za. 
irudniają w st-zorne zimowym około 4000 robot
ników. Czyż jest do pomyślenia, aby samowola 
niedoświadczonej jednostki miała decydować o 
sosie tylu tysięcy ludzi i wprowadzała zamęt w 
porządek społeczny?

fELEGMFlY
—o—

PRZED W NIESIENIEM  SKARGI KASACYJNEJ 
W  PROCESIE BRZESKIM 

VV arszawa, 13 lutego (tel. wł.). Obrońcy więź-
jiow brzeskich podjęli się obrony skazanych. __
Skarga Kasacyjna zostanie niesiona.

ODDALONY PROTEST WYBORCZY 
Z OKRĘGU 46 

War^rzaiwa, 13 lutego (tel. w l).  Dziś w sądzie 
najwyższym rozpatrywano protest wyborczy z o- 
kręgu Nr. 46 (Jasio). Protest oddalono.

N O W Y BISKUP POLOW Y 
Warszawa, 13 lulego (tel. w ij.  Ks. prałat Józef 

Gawlina, b. dyr. naioLiokiej agencji prasowej mia
nowany został biskupem potowym. B. biskup po
nowy Gali mianowany został arcybiskupem tytu
larnym.

LOTERJA KLASOW A 
Warszawa, 13 lutego (te l w l).  Wygrana 15.900 

zł. nadła na nr. 6361 i 143673. —  15 000 zł. na nr. 
15015, 28.-79, 28640. 133559, 1399&3.-—  2.000 zł. na 
nr. 64903 66781. 98589 125903 130463, 138911, 
-34&».

PO KATASTROFIE W NEUNKIRCHEN 
Saarbrucken- 13 luiego. Liczba ofiar katastro 

nłnej eksplozji w Neunkii chen wciąż jeszcze nie 
jest znana. Dotąd stwierdzono śmierć 62 osób, 
między ki ,remi znajduje się 23 kobiely i  5 dzieci 
W :ele osób jest zaginionych. W  szpitalach znaj-, 
duje się 160 ciężko rannych.

50-LECIE ZGONU WAGN ERA 
rferbn, 12 lutego, Z okaz 50 rocznicy zjjjfcnu 

Hy&zaidr Wagnera odbyła się dziś w Lipsku aka- 
■lemja, w której obok rodziny W agnera wzięli 
. ównież jdział kanclerz H ; ller ministrowie dr. 
Frick. Goei ing i hr. Sohwerin v. Krosigk, oraz 

.wybili Gejsze osobistości'Lipska, miasta rodzinne
go wielkiego kompozy lora.

KNEBLOW ANIE PRASY W  NIEMCZECH 
Berlin, 1? lutego. Prezydjum policji berlińskiej 

'.uwiesiło główny organ parlji komu/nisiycznej 
Rotę Fahue" -do 25 hm. włącznie.

CZYSTKA HITLEROW SKA 
•łertttl 13 lutego. Komisaryczny pruski minister 

spraw wewnętrznych Goenng zarządził w adm i 
mstracji i policji Prus now ą „czystkę wśród tych 
u zędników, klorzv jeszcze ocaleli podczas „czyst- 
ki“  przeprowadzonej przez v. Papena za jego 
pierwszego urzędowania, jako komisarza Rzęs y 
w Prusiech. Obecną czystką dotknięci zostali prze- 
^ ażnie oi urzędnicy, którzy należą do parlji so- 
jalno-demokrat yczne j , roś resztę stanowią złon- 

kowie parlji centrowej,. M. in. usunięci zostali z 
iraędu ps-aydent rządowy w Kolonji Bier, czło- 
ak parlj; socjalno-demokratycznej, prezydent po

licji w D ortm u ndz:daw ny prezydent jx>licji beT 
ińskicj Zoe. giebel (socjalny demokrata), prezy

dent rządowy w Akwizgranie Stieler (cenlrum), 
nrezydent rządowy w Kassel dr. Friedensbur 
(socjalista) jrezydent rządowy w  Oberhausen, 

icze inie, Frankfurcie nad Menem i  Wałbrzychu 
(Wakteaberg) na Śląsku. Pozatem usuniętych zo 
siało Wielu innych wyższych urzędników.

K R W A W E  BÓJKI
berbn, 12 lutego. W  Eisleben w Saksonji doszło 

'(ais popołudni# do krwawej walki politycznej, 
której ofiarą padł'# kilku zabitych i rannyc.,. Pod
czas pocnodu oddziałów szturmowych partji hi- 
aerowskiej ood budynkiem komunistycznym do- 
-'jzło do strzelaniny m.ędzy J omunistami z jednej i 
a bojówikamu billerowskiemi i  policją z  drugiej 
strony. W  toku bójki padło około 8(1 strzałów re
wolwerowych, od którycn jeden hitlerowiec zo
stał zabity a 15 odniosło rany, w tern kilku cięż
kie. Po stronie komunistów było — jak dotąd u- 
stalono —  2 zabitych i wielu rannych. Liczba o- 
fiar rut jest jeszcze aokładme znana, ponieważ ko 
to uniści uprowadzili swoich rannych towarzy
szów W  i i jgu nocy w Berlinie doszło do licznych 
bójek międry hitlerowcami a komunistami, przy- 
-tzero 5 reób Mniosło ciężkie rany.

FASZYŚCI POPIERAJĄ H ITLERA PRZECIW  
POLSCE

Londyn, 13 lutego. Filofaszystowsiki .Daily Ex- 
press", niezawodny przyjaciel hitleryzmu, zajmu 
je się dziś oslałnim wywiadem Hitlera w sprawie 
„koiylarzą" polskiego i oświadcza, że problem ten 
po wysunięciu go przez Hitlera jako kanclerza, 
staje się problemem międzynarodowym Dziennik 
aprobuje stanowisko zajęle przez Hitlera i pisze. 
że „korytarz" odcina od reszty Rzeszy prowincję 
niemiecką zamieszkałą przez najwybitniejsze ro
dy niemieckie. Zdaniem dziennika Pomorze wciąż 
jeszcze ma przewagę ‘udnosci niemieckiej i mimo 
upływ-1 13 lat protest Niemiec przeciw granicy 
wschodniej nie maleje, lecz przeciwnie staje się 
coraz silniejszy. .„Sama Pots„a — pisze —  nie lu 
dzi się. że utrzymanie .korytarza" będzie spra
wą trudną i dlatego wydaje olbrzymie sumy na 
armję, pragnąc się przeciwstawić każdej akcji nie- 

1 inieckiej, jak długo Niemcy skrępowane są klau 
zulą wojskową traklaitu wersale! 2go. Zapomoc t 
„złotych kul“, pi zez swoją politykę kredy tową, 
rozbudowała Francja w Europie wschodniej pier
ścień państw, które mają pomagać Polsce przeciw 
Niemcom".

HERRIOT PRZECIW  NIEMCOM 
A  ZA ZBLIŻENIEM DO ROSJI 

Paryż, 13 lutego. —  W  dzienniku marsyisikiii 
„Petit Provencat ■ były premjar Herriot zaj nuje 
się obecną polityką zagraniczną, którą określa ja 
ko bardz, K»wazmą. Herriot, występując przeciw 
Niemcom, wypowiada się zarazem przeciw udzie 
laniu 'jaiiichkolwiek koncesyj i  ustępstw wrogom 
Francji Zajmuje on stanowisko, że -stępsLwa 
nietyliko nic zadowolą wrogów, lecz wręcz prze
ciwnie zachęcają ich do stawiania nowych -ądań 
a przylen. zniechęcają przyjaciół Francji Hen ioł 
jest przekonany, że w stanowisku prowokacyj- 
nem niektórych wrogów tkwi spora doza bluffu, 
obliczona na zastraszenie i szantażowanie prze-' 
ciwnika. Jest on przeciwny wszelkim ustępstwom 
na rzecz elementu konserwatywnego Niemiec i 
oświadcza, że nie należy mieć żadnych złudzeń, 
iż cały dzisiejszy naród niemiecki dąży do zupeł
nego zniszczenia istniejących traktatów pokojo
wych. W  dalszym ciągu Herriot wypow, ada Się 
za zbliżaniem francusko-sowiectdem.

WOTUM ZAUFANIA DLA RZ £DU DALADIERA 
Paryż, 13 lutego. Izba francuska obradowała 

dziś przedpołudniem w dalszym ciągu nad pro
jektem ustawy finansowej. Obrady prowadzone 
są z małemi przerwami od niedzieli rano nad po- 
szczególnemi artykułami ustawy. Nad ranem sta- 
wiał nząd sześć raizy kweslję zaufania i zawsze 
wychodził ob. onną teką. zdobywając większość 
od 304 do 360 głosów przeciw 183 do 280 głosów.

DEMONSTRACJA PRZED AMBASADĄ 
NIEMIECKĄ 

Paryż, 13 lutego. Przed ambasadą niemiecką w 
Madrycie doszło wczoraj wieczór do demonstracji 
komunistycznej. Większa liczba komunistów, de
monstrując przed budynkiem, protestowała prze
ciw Hitlerowi i nowemu rządowi niemieckiemu. 
W  gmachu ambasady wybito kilka szyb kamie
n iam i Policja rozpędziła demonstrantów1, aresztu
jąc 2 osoby.

LINDBERGH PRZENOSI SIĘ DO EUROPY 
Paryż, 12 lutego. „Matki" donosi z Nizzy, że ba

wiąca na Rivierze siostra żony Lindbergha oświad 
ozyla, iż sławny lotnik amerykański pułkownik 
Lkidbeigh zamierza się WTaz z rodziną przenieść 
do Europy. Ostatnie przejścia obrzydziły mu wla. 
sną ojczyznę do lego stopnia, że postanowił na sta
łe zamieszkać w Europie, najprawdopodobniej 
we Francji.

OLBRZYMIE TRZĘSIENIE ZIEMI W  CHINACH
Pairyż, 13 lulegc. Wedle niepotwierdzonych wia

domości, jakie teraz dopiero nadeszły z  Szangłia 
ju, prowincja chińska Kansn nawiedzona zostałs 
w ostatnich dniach grudnia kalasLrofalnem trzę
sieniem ziemi. Kilka miast i wiele miasteczek i 
wsi miało zostać doszczętnie zniszczonych. Liczbę 
ofiar w ludziach podają na 70 tysięcy zabitych 
i rannych.

IAPONJA DRW I SOBIE Z LIG I NARODÓW
Londyn, 12 lulego Jak z Tokio donoszą, w od

powiedzi na uchwałę komitetu 19-lu nadzwyczaj
nego zgromadzenia L igi Narodów rząd japoński 
pi zesłał sekretarjalowi L ig i Narodów notę, w któ
rej stwierdza, że uchwala komitetu 19-lu w kwe
st ji mandżurskiej nie ira  dla rządu japońskiego 
żadnego znaczenia, ponieważ Japonja uznała już 
•nańsiwo mandżurski'1, i  uchwały swej nie ńioże u- 
nieważnić.

OFERTA W ŁOSKA
Nowy Jfcrk, 13 lulego. Donoszą z Waszyngtonu, 

że ambasador włoski zawiadomił departament 
sianu, iż wzamian za obniżenie długów wojenny oh 
Włochy skłonne są przyznać Stano,ti Zjednooro- 
nym oncesje w  dziedzi/ni ? gospodarczej.

12 M IL JONÓW BEZROBOTNYCH W  AMERYCE 
Nowy Jork, 13 lutego. Wedle wykazu statysty- 

ezneyj amerykańskich związków zawodowycn 
liczba jezrobolnych w styczniu br. wynosiła w  
Stanach Zjednoczonych 12 mil jonów osób. W  sto
sunku do grudnia liczba bezrobotnych wzrosła o 
200 tysięcy osób. Czwarta część członków amery 
kańskich związków zawodowych znajduje się bez 
pracy. Celem złagodzenia skurnów kryzysu ame 
rykańskie związki zawodowe żądają wprowadze
nia 30-godzinnego tygodnia pracy, co umożl'Wi
łoby zatrudnienie około 7 miljonów aezrobolnyob.

2 M ILJnRDY DEFICYTU W  , MERY CE 
Nowy Jork, 13 lutego. Wobec stałego wzrostu 

•iryzysu lospodauczegi zmniejszają się w propor
cjonalnym stosunku wpływy podatkowe tak, że 
sfery oficjalne obliczają deficyt budżetowy za bie
żący rok budżetowy Da okrągło 2 m il jardy do
larów ,

ZNOWU REWOLUCJA W  PERU 
Nowy Jork 12 uutego. Wedle doniesień z 'San

tiago de Chile, w  Peru połudi.iowem wybuchła 
rewolucja, która znajduje szerokie Doparcie mary
narki i arm ji lądowej. Na czele powstańców sta
nęli pułkownicy Luis Osorio i Jimcnez, jbaj zwo 
lennicy byłego prezydenta Legui, klóry po oba
leniu go przez pułkownika Sanchez Gerro skazami 
został na wygnanie na wy snę San Lorenza

Rezygnacja dra Ducha
Kraków, 14 lutego.

Wczoraj rano wiceprezydent dr. Duch przy
szedł do swojego biura w magistracie, pozabieraj 
ze swego biurka wszystkie swoje rzeczy, pozosta - 
wiając szuflady otwarte. Na biurku zaś wicepre
zydenta dra hiimeckiego pozostawił l is i zawia
damiający go o swej rezygnacji z godności wice
prezydenta miasta Kratkowa radcy miejskiego 
Rezygnacja wywołała w sferach magistrackich 
poruszenie.

Z Krain i ze świata
LOKATORZY DOMÓW ZUPI BĘDĄ PŁACIĆ 

NIZSZE KOMORNE. Sprawa Zatargi pomiędzy 
lokatorami domów ZUPIT została rozstrzygnięt. 
w wydziale cywilnym sądu okręgowego w Kato- 
w <̂ ach. Lokatorzy do^mów zarówno w Katou t- 
ach, jak i Królewskiej Hucie postanowili po bez
skutecznych staraniach o obniżkę czynszu nie pła 
cić dotychczasowego czynsra, lecz o 40 procent 
mniejszy. Uchwały takie sapach} na zebraniach 
'okatorów w Królewskiej Hucie i  Katowicach i 
tostały wprowadzone w życie z dniem 1 stycznia 
br. Dyrekcja ZUPU pc otrzymaniu czynszu za 
styczeń mniejszego o 13.85° złotych zaskarżyła o 
tę sumę komitet tnkawrów. Sąd okręgowi- w  Ka 
towicach ogłosił wyrok, oddalający skargę dyrek- 
cyj zakładu

AUTOBUS W  PŁOM IENIACH: 20 PASAŻE
RÓW POPARZONYCH. W  drodze z  Drzewicy do 
Opoczua wskutek wybuchu benzyny w  motorze 
stanął w  płomieniach autoous, kursując} na linji 
Opoczno—Radom. 20 pasażerów autobusu, w Łem 
lekarz Gajdiziński z Opoczna, doznało poważnych 
poparzeń. Autobus spłonął doszczętnie.

ŚMIERĆ W  PŁOM IENIACH M ATKI Z TROJ
GIEM DZIECI. W  Węgrowie wybucLł pożar, któ
ry strawił 4 domy w rynku. Straż ogniowa nie 
była w stanie opanować szalejącego żywiołu, mu
siano wezwać straże z okolicy. W  płomieniach 
znalazła śmierć Małka Fome- wraz z trojgiem 
dzieci w wieku 2, 3 i  7 lat.

GŁODÓWKA PRACOW NIKÓW  MAGISTRATU 
W  GRODNIE Pracownicy magistratu grodzień
skiego, nie otrzymujący od kilku miesięcy pensyj, 
zapowiedzieli bierny opór i głodówkę w „azie dal
szej zwłoki w wypłacaniu im zaległości Magistrat 
wypłacił im część ponorow, zapewniając, iż w 
miarę wpływów kasowych dalsze należności bę 
dą uregulowane

oooooooocoooooooooocoooooooooooooooc
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

RO ZPO W SZE CH NIAJC IE  SW O J DZIENNIK! 
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k r o n i k a Lwów Qbn*ża cenę ś r a t ł a  elektrycznego!
Na -obolniem posiedzeniu miejskiej komisji instalacji elektrycznej. Komisja uchwaliła zni-

przedsiębionslw omawiano budżet zakładów e- żyć ^enę prądu dla oświetlenia z 63 gr. za kwg.
lektrycznych, który wykazuje nadwyżkę przeszło na 55 groszy. Nadto uciiwalono wezwanie do
2,900 tysięcy złotych mimo przewidywanego s(pa- magisiratu, aby obniżył cenę za załączenie insta-
<lku konsumeji prądu o około jeden miljon zł. lacji o 50 procent, a za używanie żelazek boniti- ,
Ten układ preliminarza Budżetowego, który wy- kata ma wynosić 10 procent od taryfy. W  dysku
kazuju około 35 procent zysku, wywołał ożyw io. sji zabierali głus tow.: Herszta 1, Majewski i
ną dyskusję, której tenorem powszechnym było i Szczyrek.
żądanie obniżenia ceny prądu i udostępnienia | — o o o  —

TEATR W 1FIK)
Wtorek, 5*30: J m cy“.
•jmda, ‘30: „Tanhauser".
Czwartek. 7‘30: „Zbójcy 'Abor, 7). 

t l a t r  r o z m a it o ś c i

W torek, 7*30: ,MademoiseDe tprzedstawtente zaku* 
płonę).

Środa, 7*30: „Mademolsetle" (Abon. 7).
Czwartek, 7‘30: ,Mademoiselle“  (przedstawienie za

kupione).
b iu r o  k o n c e r t o w e  M. TUERKa

Wtorek, 14 bm.: ranka Ordonówna — drugi wieczór 
piosenek.

COLOSStUM
Film: „Osiatnia noc kawalera" i rewj? „Zawiany 

karnawał'*, t ,
—  o o o  —

ARCYDZIEŁO WAGNERA W  OPERZE LWOWSKIEJ
Z okazii- uroczystości, związanych z pięćdziesiątą rocz- 
nicą śmierci Ryszarda Wagnera, na scenę opery Iwkżw. 
skieg wejdzie jedno z najpiękniejszych arcydzieł muzy
cznych tesc kompuzytora „Taimhau»er‘ ‘ dnia 15 bm 
Premiera odbędzie się przy współudziale jednego z 
najwybitniejszych śpiewaków polskich Ignacego Dyga- 
sa. Pozostate role spoczywają w rękach F i . Fialówiny, 
M. Sokół, R. Petera, E. Płońskiego, K. UiejkI 1 innych. 
Reżyseria A- Ułucka nowa. Ceny miejsc do 5‘20 z4.

KRZYŻACY* OPnRA ADAMA DOLZYCKII GO. — 
Następną premierą po J>or Carlosde" będzie opera na
rodowa „Krzyżacy" Adama Dolżyckiego.

— O o O -
PRZY INFLUENZIE winno się często przeczyszczać 

żołądek i jelita naturalną wtodą gorzką „F r. newzka 
JÓZ* ła"‘,

—  o «r o —
UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI D Y B O W 

SKIEGO — Dla uczczenia 100-lecia urodzin sp. 
prof. dia Benedykta Dylewskiego, chiuby nauki 
i myśli polskiej, członka Rządu Narodowego pod 
czas powslania styczniowego roku 1863, odbędzie 
się uroczysty wieczór we czwartek 16 bm. o go
dzinie 1930 w wielkiej sali In:lylutu technolo
gicznego (ul. Bourlarda 5). Wieczór zagai prof 
Uniweisyletu Jagiellońskiego Odo Bujwid, prze
mówienie pod lytulem „Dybowski jako uczony i 
człowiek** wygłosi prof. Uniwersytetu J. K. dr. 
Jan Hirschler. W  części muzyczno-wokalnej bio- 
-ą udział wybitne siły artystyczne, oraz orkie- 
“slirjE symloniczna 26 puilkiu piechoty.

LS1LOYY ANE SAMOB6JST WO. Niejaki Oster- 
vel Markus, z Suchaui, powiat Brzesk >, w real
ności Nr. 22 w Rynku usiłował popełnić samo
bójstwo, wyipijając większą dawkę jodyny. Za
wezwane pogotowie Osiei vela w stanie nieprzy- 
‘ omnjm  odwiozło do szpitala.

■ŚLADEM W YSTĘPKÓW . Vogelowi Adolfowi 
jacyś nieznani oprawcy skradli różne rzeczy do
mowe, wartości 5 tysięcy złotych. — Za kradzież 
portfeiu z kwota 5 tysięcy złotych aresztowano 
Białowąsa Lugenjusza (Źródlana 63). — Pozaiem

M A K IA  O b lE N S O  82

R o d  s z a l C I K Ó W
(Ciąg d a lszy

— Zenka —  podsunęła Elza.
—- ( 'powiadają, że Bej lis owej nocy odpro

wadził ją  do Fanny, by nie musiała spać pod 
jednym  dachem ze swym własnym meżem.

Elza zaśmiała się zgrzytłiw ie, i bezwiednym 
ruchem v ty ł odrzuciła głowę. —  Podobne 
bu jdy ' Zenka oyła u nas i prosiła, by ją  od
prowadzić do anuy, bo boi się Naty, gdy 
jest p ijany! Dawno była bym ci opow ie
działa, e... Boże, takie to wszystko idjo- 
tyczne! Dziwu mnie tydco, że wogóle słuchasz 
podobnej gadaniny! C zy om sądzą, ze Bej lis 
nie ma rozumu... czy poczuc*a honoru!*

Matka troskliw ie powiesiła ścierkę na 
haku. Tw arz je j  pozostała dziwnie cicha 
i obojętna, jak  gdyby przedmiot rozmowy 
w  gruncie rzeczy bardzo mało ją  obchodził.

—  M y sami obmawialiśmy Carewów — 
dawniej! —  odrzekła spokojnie. —  A  to, co 
mówiliśmy o n ch, nie było by zbyt pocie
szające dla Kobiety, m ającej za męża jednego 
z nich. Musisz być przygotowana na coś ta
kiego, należąc do nich —  a n iewątpliw ie może 
w  tem być trochę pri wdy, pomimo że jesteś 
żoną Bejlisa. Żadna Carewowa nie w idzi nic 
złego w  swoim mezu. W szyscy o tem wiedzą!

irołiczk' E lzy płonęły, a barki j e j  w yprę
ży ły  się ruchem pobłażliwego szyderstwa. — 
Chcesz przez to powiedzieć, że Bejlis...

—  N ie  iinoi się tak! —  spoKoime zgromiła 
ją  matka. —  Być może. że Bej lis Cal' jw  nie 
rzuć i jeszcze uciem na .aną. Opowiedziałam 
ci tylko, co m ów;i  za twemi plecyma

dokonano tJderech aresztowań pod zarzuiem wła
mania do mieszkania Gultmana (Szeptyckich 
19), jedno aresztowanie za usiłowaną kradzież i 
„edno za wywołanie awantury.

ZW ŁO KI DZIECKA W  W ALIZCE. Na III ko- 
misa j a t  PP. przy ul. Balonowej zalosił się Adam 
Chimowicz. Doniósł on, że w  jego mieszkaniu 
przy u). Panieńskiej 32 przebywała przed kilku 
tygodniami niejaka Cesia. Gdy trzy tygodnie te
mu odjechała, zostawiła u niego jedną ze swo
ich walizek, obiecując po nią wkrótce przyje
chać. Chimowicz przez jakiś czas nie zwracał 
uwagi na tę walizę, ostatnio jeanak począł się z 
niej dobywać potworny zaduch. Chimowicz o- 
tworzył walizkę i ujrzał w niej zwłoki dziecka, 
znajdujące się w stanie zupełnego rozkładu. — 
Zwłoki owinięte Były w kłąb szmat. Chimowicz 
o swem polwornem odkryciu doniósł zaraz poli
cji. Wkrótce do jego mieszkania przybył lekarz 
dzielnicowy, dr. Królikiewicz. Obejrzał zwłoki 
dziecka i polecił je odstawić do Instytutu medy
cyny sądowej.

W Y PAD Ł Z POCIĄGU, Po północy z dworca 
kołeiowegc Podzamcze wyruszał wr kiei unku 
Tarnopola pociąg osobowy. Wśród innych pasa
żerów do wagonu II klasy wsiadł ks. Franciszek 
Kałut z Barszówki, koło Zaleszczyk. Pociąg ru
szył z miejsca, a ks. KaLut przechodząc przez 
korytarz wagonu oparł się ręką o arzwk Ks. Ka- 
łul wypadł na tor kolejowy i złamał tylko prawą 
rękę i potłukł się dotkliwie. Służba kolejowa, za- 
ęLa na dalszych torach, zauważyła wypadek 

księdza, podbiegła i przeniosła go do budynku 
dworcowego. Stąd karetką pogotowia odwiezio
no go do szpiLala.

I siiii hoiuertowej
—o—

PIAN ISTA  STEUSRMAN 
Wyksztalcny sweg czasu przez prof. lwowskie

go konser wa loijum, Vilema Kurza, później pi zez 
mistrza Bnsoniego, p Edward Sleuerman ońadł 
na stale w Wieuniu. gdzie wśiód muzyków tam
tejszych wyrobił sobie stanowisko pierwszorzę

I w  ooecności oniemiałej E lzy poczęła nu
cić jakąś piosenkę, gdy zdjąwszy z blachy 
imbryk z kawą, nafewała ją  do filiżanek. 
Elza nie w iedziałt, czy ma się śmiać, czy 
płakać. Wreszcie, bez słowa postawiła lili- 
żanki na tacy i zaniosła do pokoju.

KSara i Reef m ówili właśnie o Akselu Fos- 
bergu.

—  N ie pojmuję, że właśnie teraz, gdy 
wszystko 'est prawie na ukończeni i, Aksel 
chce sprzedać i wyjechać — rzekł Reef.

—  D la L iii będzie ciężko, dziecko przecież 
takie ^eszcze małe! —  z oburzeniem zawołała 
Klara. —  D la mnie Aksel był zawsze dość 
dziwny, ale jeszcze bardziej zdumiewa to, że 
Lila taksarao nalega na wyjazd, jak  on. W o 
bec tego. że dziecko przyszło na świat przed
wcześnie, sądzitum, że będzie dość rozsądna, 
' przez jakiś czas pozostanie nr mi jscu  A le 
L ila  była przecież zawsze nieobliczalna.

Elza patrzyła to ni jedno, to na drugie. —  
Co mówicie o L iii N ie całkiem rozumiem.

—  N ie wiesz jeszcze? —  spytała Klara. —  
Postanowili wyjechać na Zachód —  do W a
szyngton) . Gdzieś koło deattle. Aksel dosiał 
stamtąd list od orzyjaciela i nagle powziął 
ten zamiar. Myślałam, że słyszaiaś ju ż o tem. 
A le  pokazujesz się teraz tak rzadko, nikt was 
nie w idu je i nie słyszy o was.

—  A  grunta Aksela są tanio do nabycia! — 
sucho wtrącił R ee ' — Słyszałem onegdaj, że 
stary Set chciał je  kupić.

W u j Fred mieszał swą kawę, przysłuchu
jąc się z poważną miną. —  Sądzę, ze Set Ca- 
rew  w łożył wszystkie swro je  pieniądze do tego 
interesu w Teksasie! —  oświadczył stanow
czo. Przynajm niej cafą gotówkę. Nuco mu 
grunta? Na gruntafth nie da się zarotre tyle, 
co na nafcie. W iem o tem. W szystkie swoje

dnego artysty P. Steuc-man hołduje zarówno 
muzyce klasycznej, jak i nowoczesnej, umiejąc 
wżyć się w ducha każdego stylu.

Wspaniała brawura technicznej strony i ujęcie 
kompozycji przedewszyslkiem ze sliony poetyc
kiej cecnują grę p. Steuermana, która może za
interesować każdego muzyka. W  grze polifonicz
nej każay głos żyje, śpiewa i prze naprzód z nie
powstrzymaną energją. —  Najsilniejsze wrażerie 
dait p. Steuerman interpretacją Schuberta i Cho
pina, których artysta wykonał z zupelnem opa
nowaniem stylu, zachowując przytem indy w idu 
a Iną swobodę pojmowania muzycznego, ibez cze
go gra każda stałaby się czysto mechaniczną re. 
produkcją. Cokolwiek p. Sleuerman gra, cała je
go artystyczna interpretacja zdaje się unosić w 
atmosferze harmonicznej doskonałości. Grd.

Z  Lewanćówki
Od dnia 29 styczni t, w  Którym odbyła się uro

czysta akademja z okazji jubileuszu „Głosu Ko- 
biet“ , zaamteresowaił się naszą organizacją ks. Po
krywka i dyr. szkoły Szimauek, Którym to panom 
jest ona so'ą w  oku więc starają się ją rozbić 
za wszelką cenę. Zaczyna się od dzieci, które uczę
szczały na opowiadania bajek, jakie odbywały się 
każdej niedzieli i  święta w lokalu PPS. Dyrektor 
zakazał im uczęszczania pod groźbą wydalenia ze 
szkoły, a do tego zakazu przyłączyli się obaj księ 
ża, kainiomik Pokrywka i jego zastępca. Dlaczego 
dyrektor nie zajmie się lepiej swoją 'studnią na 
dziedzińcu szkolnym, do której niedawno wpadi 
chłopak? dlaczeego pan dyrektor nie zorganizuje 
sam zajęcia dila dzieci w niedziele, aby nie waSę- 
sały się po biotach lewandowskich i marzły na 
zimnie, zamiast w ciepłym lokalu spędzić kilka 
godzin, posłuchać Łajek, czytanych z książek 
(Grimma i .mdersena), zabawić się i zaśpiewać, 
napić się herbaty, wszak tó są dzieci bezrobotnycb- 
Dy rek tor pracuje społecznie w TSL i to towarzy
stwo miałoby obowiązek zająć się dziatwą, ale tam 
Doza przedstawieniem i zabawą suto zakrapiana 
alkoholem w zimie, a festynem z karuzelą i hu
śtawką żadnej oświaty więcej niema.

pieniądze ulokowałem w nafcie i na przyszłą 
zimę będę we f  łorydzie. 1 bez tego powinien 
bym tam mieszkać ze względu na ten ciągły 
kaszel.

R eef siedział ze spuszczonemi oczyma. — 
W ielu ludzi w okolicy myślało taksamo, wuju 
Fredzie! —  rzekł. —  Sądzę, że niejeden z nich 
chętn e w yrzekł by się teraz wy jazdu do Flo 
rydy, gdyby mógł odebrać swoje pieniądze

—  Naprzykład W hitneyow ie! —  zauwa
żyła Klara.

— Co znowu z Whitneyami? —  spytała 
Elza rozdrażniona.

—  W hitneyow ie nie są jedyn i! —  tajem ni
cze mruknął Reef, bębniąc palcami po stole.

Elza spo; rżała wokoło. Leon uśmiecha ł $~ę 
wym ijająco, następnie wstał prostując swe 
długie nog.. O jciec odc-irząknąl, splunął 
w  ogień i znów usiadł. Nogi w  pantoflach 
umieścił na n ik low ej podstawie pieca. Do 
rozdrażnienia E lzy aołączyi się dziwny nie- 
pokój.

—  Ach, nie potrzebujesz rob. J z tego takiej 
tajem nicy! — zwróciła się do Reefa.

Wzruszył ramionami swym dawnym ge
stem zniechęcenia. — E'zo, nie mam zamiaru 
taić czegoś przed toną! —  rzekł. —  Ludzie 
zaczynają podejrzewać, że relacje Michała 
Carewa dotyczące tego proj ;ktu w  1 eksasie. 
nie całkiem zgodne są z istotnym stanem rze
czy. nie mówię, że przypuszczają coś nieucz
ciwego, ale... stało się popi ostu inaczej, niż 
oczekiwano. JeśL tacy ludzie jak  Fanny Ips- 
m iller dają swoje pieniądze, to chcą też za 
nie coś mieć. Ktoś —  podobno przyjaciele 
Whitneyów, ży jący  w  Teksasie ostrzegli ich, 
i oto... gada się to i owo. To wszystko.

(U ąg daiszv nastąpi)'
— o o o  —
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K  Pokrywka, który się przeniósł z TSL do 
Strzelca, też nie może ścierprec że organizacja na
sza opiekuje się dziećmi, A  jak on dba o Lewan- 
dówkę, warto przypomnieć, że gdy budował dom 
na Lewaoidowce, przy i obolach zatrudniał Iuozi 
zamiejscowych, tylko po kolędzie jakoś nie po
szedł do nich, tylko do miejscowych bezrobotnych. 
Z kolędy miał kupić awki do kościoła _ już dwa 
lala zbiera i na ławki ciągle niem? Jeszcze pie
niędzy . Teraz pomysłowy probuwzcz głosi z ambo
ny, że kto chce siedzieć w kościele, niech zapłaci 
30 zł., a będzie miał swoje miejsce na zawsze i 
noże nawet to w testamencie przekazać. A  co się 
dało z pieniędzmi z kolędy? UJzae pieniądze żabie 
ranę każdej niedzieli i święla? Gdzie dochody z 
.rólka roIn;czego, które miały iść na budowę ko
ścioła?

_ Pilnujcie panów,e swojego podwórka, robotnicy 
nie ładzą się am nastraszyć. Nasze dzieci 
my będziemy wychowywać, tak jak na robotnika 
przystoi. Towarzysze i robotnicy dbajcie o wycho
wanie waszych dzieci jak wam nakazuje świado
mość klasowa.

Ze sportu
NOWY 7AR7 \D LWOWSKIEGO RSKO -  Ubiegłej 

niedzieli w lokalu Zwiąaku drukarzy „Ognisko" odlby- 
ia się doroczna konferencja lwowskiego okręgowego 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych przy 
■vispó!udzlaie generalnego sekretarka tow. Michałowi- 
cfca Jerzego z Warzą wy. Ze sprawozdania wynika, że 
Lwów robotniczy liczy siedirr* klubów, w czera dwa 
żydowskie. Prawie wszystkie kluby maja swoje sekcie 
żeńskie ibsolutorjum udzielono jednogłośnie. Nowy 
zarzad wybrano w następującym składzie: dr. Dręgle- 
v6cz piez-es Herbst, Scherer, Biedroński, Tomaszek; 
Karmeli u , Teninch, Br. Dr obu t, dr. Loewenstein, Fe- 
'ksik, F ańczyszyn. Komisja rewizyjna: Spritzer, Ki- 
-zeles, Karst. Sąd: dr. K. Salamander, WakchSewicz, 
Kal“ tka. Na zebraniu wysunięto cały sizereg dezydf 
totów.. zmierzających do wzmożenia ruchu celem spo
pularyzowania idei sportu robotniczego.

V PARU SŁOWACH Łódzki IKP pokonał reprezer- 
♦icję Lwowa w  stosunku 9:7. Śląski RKS poko-nał im- 
strza Śląska niemieckiego w boksie Boxclub Oberscłilr - 
„ton w stosuąku 11:5. Warszawska ,Skora“  pokonała 
(klub ‘abrycznyl Geysz“  8:4, oraz Zjednoczonych w 
stosunku 10:4.

W  mis*rzo.„wa>ch łyżwiarskich Polski kobiety na 500 
metr w: l )  Lena (Pol) przed Kolasówną | Nowacką: 
na 500 m: 1) Li na przed Walasiewiczowną. Mężczyź- 
t i  500 męt ów: Kalbarczyk prze i  Strzyżewskim* 500C 
metrów Kolbarczyk przed Micnalskam.

W  Taroopolu tamtejszy klub sportowy Kresy ztwy- 
Ltoiyl lwowską Hasmoneę przez walkower 3:0. Drużj - 
«a  Harmonei zeszła z lodu w trzeciej tercji przy sta
nie 0:0.
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NACZELNIK URZĘDU POCZTOWEGO 
W  LEM A WDÓWCE PRZED SĄDEM

V T aniu 21 styczniu 1931 r. uruchomiono w  Le- 
wandówce urząd pocztowy, którego administrację 
uoruczonr Stanisławowi Markowskiemu. Od maj 
ca tego roku Markowski acząt zaniedbywać swo. 
je obowiązki, przyczem począł dopuszczać się nad 
i iyć. W  maju 1931 roku stwierdzono brak kwoty 
3275 zł., brak udowodniono rewizją ksiąg w urzę- 

lv cał Lewandówce. I Stanisław MarLowsik 
zasiadł dizj/5 na ławie oskarżonych. Broni się Lem, 
że około 1.000 zł. wydatkował na leczenie żony, 
gdzie podziale się reszta brakującej gotówki n.Łe 
umie wyjaś:,, ć. D idać należy, że kwota sprzenie
wierzona wchodziła z wpływów gotówkowych za 
-płaty radjofoniczne Przewodniczy sso. D ..wzak. 
brani ad w. Matkowski.

SPÓR O GRUNT
Andrzej W asylyszyin wraz z swoją rodziną po

wstawaj w  niezgoda;;; z Janem Chrypiakiem. 
C o mianowicie o linję graniczną między ich 
gruntami. 14 listopaoa Chrypiak wkopał kamie
nie, a uczynił to w ezasio nieobecności sąsiadów 
■ w  asylyszynów. Ci dowiedziawszy się o tern poszli 
Ja pole 1 kamienie wyrzucili Oczywista doszło 
do bójki, w  czasie której Andrzej Wasylyszyn u- 
derzyi Ghrypią,La ,W głowę siekierą.' Shrypiaik 

pnzy, idkił*m tylko 'UniiknaJ śmierci i  dzięki temu 
szczęśliwe* >u wypadkowi Wasylyszyn zasiadł 
przed sądem ja k , oskarżony lylko o zbrodnie 
t-iężkiegi szkodzenia ciała.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H  

ADRIA: „Dom Nr. 13".
APOLLO: „Romer i Julcia —  spółka z ogr. odp.". 
ATLANTIC : „Bezdomni".
CASINO: „Czemp" (Wailace berry).
CHIMERA: „Godzina z tobą".
GRAŻYNA* „Sierżant X ‘‘ (Iwan Mozzuch'.ni. 
KOPERNIK: „Rasputin".
MARYSIEŃKA: „Rasputin"
MIRAŻ: „Moskwa bez maski".
OA7.A: „Zew młodości" : rew ji 
PAŁACE: „10 procent dla mnie".
PA n : „Dzielny wojak Szw ejk".
PASAŻ: „Otchłanie mórz" i „Ryderze mroku". 
PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek".
RAJ: „Afera pułkownika Redlą".
STYLÓ W v : „W esoły porucznik* i rewja „Wesoły 

świerszcz".
ŚW IT: „Afera pułkownik* Red,a“ .
UCIECHA: .Podniebny romans".

KADJO l w o w s k i e

Wtorek 14 lutego
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo

giczny. 11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20 
Komunikat meteorologiczny. 1510: Komunikat gospo
darczy. 15.25: Lwowska gseida zbożowa. 15.30. Komu
nikat urzędu wychowania Uzycznego. 1535: Gramofon. 
16.00: „Higiena pracy umysłowej". 1615: Gramofon. 
16.25- Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „Miłośnicy i zło
dzieje książek". 17.00: Koncert symfoniczny z Filhar
monii warszawskiej. 18.00: Muzyka lekka. 18.50: Skrzyń 
ka techniczna. 19.05: Rozmaitości. —  19.zO: Gramofon. 
19,30: Felj^ton: „Cudowne dzieci w muzyce". 19.45: 
Dziennik radiowy. 20.00: Koncert z Warszawy 22.10: 
Kwadrans littracki. 22.25. Audycja jjoetycka. 23.00— 
23.30: Muzyka taneczna.

Środa 15 lutego
9.45: Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej. M.'40:*TVzc- 

giąd prasy 1 1 .50; Komunikat meteoroiogiezre. 11.58 
Sygnał czasu. 1-2.10: Gramofon. 13.20: Komunikat me- 
teorntoigtoziny.' 15.,10: Komunikat wostpodarczy. 15.25:

Lwowska giełda zbożow i. 15.30: Lwowski k icfk har
cerek*'. 15.55: Program dla dzieci: 16.00: Gramofon. 
16.40: Odczyt: „Rarańcza". 17.0u: Elementarz muzycz
ny. 1715: Gramofon. 17.40: „Ubezpieczenie emerytakir 
■pracowniłtow umysłowych". —  18.00: Muzyka lekka z 
Warszawy. W  przerwie: „Pogadanka o modzie" — 
18.55: , Jozef Mączka, żołnierz i poeta". 19.10: Rozmai
tości. 19.30: Felieton literacki z Warszawy. —  19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Chór Rewel]ersóv „Esbena 
20.50 Wiadomości sportowe. 20.55: Dodatek do dzien
nika radiowego. 21.00: Recital fortepianowy z W ar
szawy. 31.55: Recital śpiewaczy z Katowic. 2225: Mu
zyka taneczna z Warszawy. 22.40: Odczyt angielsk 
„W ielki fizyk polski Marian Smoluchow^lri". 23.00 Re
transmisje zagraniczne.

KOMUNIKATY
ZEBRAME CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW 

SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I KLEP AROWA odoedzie sw 
we wtorek 14 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
OKR PF*S (ul. Rutowskiego 23, II piętro ostatni pokój) 
z porządkiem dziennym: 1) „Czterdziestolecie PF*S“ —  
iow. dr. Herschtal; 2) Dyskusja; 3) Sprawy organiza
cyjne. Obecność wszystkich członków obowiązkowa.

KOMITET PJFS DZIELNICY Z IE L O N A -L v CZAKÓW 
Ogólne zebranie czl-onków we czwartek 16 bm. o go
dzinie 7 wieczorem (sala: Zielona 7) — Na porządku 
dziennym sprawy organizacyjne.

WALNĘ ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
„PR A C A " odbędz.e się dnia 19 bm. o godzinie 3 popo
łudniu w sali własnej (Rynek 8, I piętroj z następują
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Odczyta
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 3) 
Sprawozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4) 
Sprawozdanie kasowe za rok 1931; 5) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej; 6) Udzielenie aksolutorjum ustępu
jącemu zarządowi; 8) wnioski. Każdy członek winien 
przynieść ze sobą legitymację członkowską. P iaw o do 
głosowania mają tylko ci członkowie, którzy mają 
wpłacone wkładki za rok 1932. W  razie braku kompk 
tu następne walne zgromadzenie oooędzie się o godzi
nie 4 popołudniu z tym sarnym porządkiem dziennym, 
bez względu na Mość obecnych, a uchwały będą pra
womocne.

£ O G Ł O S Z E N I A  3

N A S I O N A
^  WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE

z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagranicznych, o najwyższej mir
kiełkowaniu — pcleca

E D M U N D  R I E D L
SKŁA D  NASION, Lwów, ul Rutowskiego L. 3

Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie

Wielka posezonowa sprzedał obuwia
znanej i D A  po znacznie zniżonych cenach- Obuwie w *  wJ| T F lt O  * ____
marki y  y t r  C  IrC  iamskie każda para gwarantowana w Q  M m m  O  * “

rozpoczefa s iq  w  magazynie Rynek 22.

P . e r z e  i p u c h ,  w ł o s i e ń  n a  m a t e r a c e
f R p in h a a r t  a rtyk u ły  taplcerakte, materie 
I 933IICIIIIJ meblowe, trawę morską, wkłady

d ru c ian e  do  łó żek  przed.jc najtaniej

F r d n k e l  i L i e a e r ,  Lwów, ul. Legionów 25
(w podwórzu). Telefon 86-88.
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Zakład Tech. Dentystyczny
W. EHRENKRANZA

został Drzeniesiony na ul. SŁOW ACKIEGO 2  
naprzeciw gł. poczty. 
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ReFlamâ źwipihOannIui

3 —  ztotyoti 
Jlesiączol*

D O L A R O W K I 
I FRŁMJOWUI ®*

sprzadajamy ł  natychmlasfowwn Driwem gry

< Ł O W N E  W  Y O R A N I i  Dolarów 4 0 .0 td  
o r a z  Złotych 250 .000  

C I A O N I E N I E  1 H A L  CA.
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokumen^ 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od

wrotnie. Piosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W S K I E  T - W 0  K K L D Y T O W E
LwAn, nl. Lcjlonon 33. lei. 80-01.
Okazicielowi mniejszego ogłoszenia dajemy fi % 'natu od oeny kupu

9. n&czelnu leharz Sanatorium Loew< 
we wieOniu

Dr ALBIN
ordynuje od S—6, L w ó w , u l. la g ie l io A s k a  8, II- p . 
leczy zastarzałego raka bez operacji.

Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak. —  Druzarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.
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